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S Ł O W O
W STĘ PN E

Przystępując po dłuższej p rze rw ie  po raz trzeci do wyda* 
wania „G ry fa “ , sądzę, że k ro k u  tego obszerniej w łaściw ie  
uzasadniać n iepotrzebow ałbym . N ie ty lk o  bow iem  własne 
przeświadczenie ale i  liczne lis ty  od in s ty tu c ji i osób interesom 
wanych dowodzą m i, że „ G r y f “ , przestając w ychodzić 
osta tn io  z lipcem  r. 1922, zostaw ił d o tk liw ą  lukę  w  p iśm ien ictw ie  
poiskiem . Tem  dotk liw szą, że ziem ia i lud  kaszubów coraz 
w ięce j wchodzą w  sferę ścierających się in teresów  m iędzy* 
narodow ych dz ięk i swemu eksponowanemu położeniu na k ram  
cach Polski i  Słowiańszczyzny.

D la  tych  m elicznych osób w  Polsce, k tó re  przed w ie lką  
w o jn ą  in teresow ały się kaszubami, rozum ie jąc doniośłość rato* 
wania ich przed g ierm anizacją „ G ry f “  b y ł in fo rm a to rem  a często 
m ównicą, czy to  dla słów  zachęty czy k ry ty k i.  D la  rodz inne j 
—  a nawiasem m ówiąc —  n ie liczne j in te lige nc ji kaszubskie j 
pism o b y ło  ogniskiem  w yrab ian ia  ide i i pobudką do pracy nad
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odrodzeniem  szczepowem. M łode  s iły  w  niem  pracow ały, a 
jednak złożona w  rocznikach „G ry fa “  ich  praca W stanowczej 
ch w ili p rzyczyn iła  się w aln ie  do oswobodzenia w iększe j Części 
e tnogra ficznych Kaszub i do ura tow ania  Polsce dostępu do 
morza.

Z  tern w iększem  uznaniem  wypada się dzis ia j odnosić do 
ow ych m łodych  p racow n ików , gdy zważy się, że praca ich  by ła  
u trudn iona  n ie ty lko  w arunkam i panowania obcej rasy. G łów ne 
trudnośc i sp o tyka ły  ich od swoich i to  ze s trony  lud z i z wszech* 
m ia r godnych i  zasłużonych z poko lenia  starszego. Z  starszych 
Pomorzan ks. G ustav Pobłocki, autor znanego s łow n ika  kaszub* 
skiego, b y ł p rzy jac ie lem  tego ruchu, k tó ry  się skup ia ł ko ło  
„G ry fa “  pod nazwą ruchu „m łodokaszubskiego“ . Jedną z 
g łów nych jego podpór b y ł także zm arły  n ieste ty  przed* 
wcześnie w skutek nieszczęśliwego w ypadku  ś. p. ks. Proboszcz 
Cyra z Drzycim ia. Pozatem d ługo le tn i poseł z okręgów  pół* 
nocnych kaszubskich ś. p. Roman Janta* Połczyński z Zabiczy* 
na, aczko lw iek nie lic z y ł się do kaszubów, pop ie ra ł pracę 
m łodegu ich poko lenia  słowem i czynem. D la  reszty charak» 
te rys tyka  tych  ta k  zw. „m łodo*kaszubów “  zam ykała się w  
k ró tk im  w yrazie : separatyści.

T a k i zasłużony h is to ry k  pom orski, ja k  ś. p. Ks. K u jo t na* 
p rzyk ład  pa trza ł na pracę ..G ry fa “  z w ie lk iem  niedow ierzaniem . 
Ten sam uczony zwalczał też p rzy  każdej sposobności usiło* 
wania kaszubów, stw orzenia sobie z swego starożytnego języka  
zdatnego a lfabetu  ja ko  podstaw y lite ra tu ry  kaszubskie j. Czy 
nań oddz ia ła ły  starcia wew nętrzne na Pom orzu z dru* 
g ie j po łow y  ubiegłego stulecia w yw ołane w ystąp ien iem  ś. p. 
C e jnow y?  C ejnow a w id z ia ł w  kaszubach kość i  rdzeń pacie* 
rzow y całego Pomorzą a pragnął po łudn iow e i północne Porno* 
rze odrodz ić  ideow o na podstaw ie „kaszubsko*s łow ińskie j“ , ja k  
się w yrażał. M łodociane pisma X . K u jo ta , ja k  „O pac tw o  Pel* 
p lin sk ie “  poszły w  pokrew nym  k ie runku . Lecz późn ie j u ląk ł 
się konsekw encji. Tern bardz ie j, k ied y  w  zm arłym  zby t 
wcześnie ś. p. Stefanie Ramułcie, M ałopo lan in ie , ruch ideow y 
na Kaszubach znalazł budowniczego od  podstaw. U zb ro jo n y  
nowoczesnym  aparatem naukow ym , Stefan R am ułt w z ią ł się 
do badania na szeroką skałę języka  pom orskiego, obszaru 
etnograficznego kaszubów*pomorzan i  s tw o rzy ł p ie rw szy pod* 
s taw ow y s łow n ik  „ ję zyka  pom orskiego czy li kaszubskiego , 
w ydany  w  roku  1893 jako  praca konsursowa p rzy  A kadem ję  
U m ie ję tnośc i w  K rakow ie . Pozostanie to  na zawsze chlubną 
ka rtą  w  dzie jach nauki po lsk ie j, że w łaśnie in s ty tu c ja  naukowa 
polska w yda ła  to  dzieło podstawowe i w iekopom ne, dowodząc 
tern, że Polska jes t p ra w o w itym  obrońcą szczepu nadbałtyc* 
kiego w  walce jego o zachowanie b y tu . Co C ejnow a prze»
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czuwał i w iedzia ł, m ianow icie, że ca ły pas nadm orski, pom iędzy 
W is łą  i Elbą stanow ił k iedyś jedność językow ą  licznych szcze* 
pów  pom orskich, starodaw nej w spólne j nazw y W ele tów , tego 
R am ułt dow iod ł w  obszernym  wstępie swej p rzedm ow y do 
„S łow n ika “ . N ies te ty  w yszedł ty lk o  tom  p ie rw szy te j pracy 
w  druku. Tom  II ,  obszerniejszy i —  ja k  sam autor się wy» 
raża — ważniejszy, spoczywa w  rękopiśm ie. T a k  samo zbiór 
jego „S ta rożytności pom orsk ich “  n ie  w yszedł w  druku.

T a k  pod w p ływ em  prac Ram ułta m łodzież kaszubska zaczę* 
ła wracać na ślady C ejnow y. W idać to  na jlep ie j z rozw o ju  prób 
w  celu u tw orzen ia  pisma lite rackiego kaszubskiego. D rug i 
w y b itn y  kaszuba bowiem , ś. p. H ie ron im  D erdow ski, zm arły  
w  1902 w  Am eryce, ja ko  redakto r, w  przeciw ieństw ie  do Cej* 
now y pisarz uzdo ln iony i  poeta, tw órca  najlepszej epopei ka» 
szubskiej, m ianow icie  „Pana C zorlińsk iego“ , w y w a rł na rozw ó j 
p iśm ienn ic tw a  kaszubskiego fa ta ln y  w p ływ  przez zastosowanie 
n iem ożliw e j w pros t p isow ni, z k tó re j sam zresztą sobie zdawał 
na jzupe łn ie j sprawę. Jeszcze dzis ia j w p ły w  ten, przez szero* 
ką popularność jego n ie licznych zresztą pism , poku tu je  u pi» 
sarzy kaszubskich.

W szakże okazało się, że n ie liczna in te ligenc ja  kaszubska 
pod naporem  n ieprzy jaznych  żyw io łów  swoich i obcych nie» 
zdołała w  dobie p rzedw o jenne j unieść zapowiadającego się tak  
p iękn ie  ruchu m lodokaszubskiego. A  k iedy  w ybuchłą  w o jna  
krzew ic ie le  jego rozp roszy li się, zawezwani do służby w ojsko* 
w e j w  w o jsku  n iem ieckiem , późn ie j gdzie k to  z n ich  stał, 
żyw y  b ra ł udzia ł w  w yw alczen iu  w olności dźw igającej się 
Polsce. —  Separatyści! —

K ie d y  w  W ersalu  zastępcy zw ycięskich narodów  wykreś* 
la li Europ ie  nowe granice na podstaw ie samostanowienia na* 
rodów , n ieste ty  nieznalazła się tam  upoważniona reprezentacja 
Kaszubów p rzy  boku delegacji po lsk ie j. N ie  is tn ia ła  bow iem  
wtenczaś żadna in s ty tu c ja  ani żadne zrzeszenie, k tó re b y  m ia ło 
praw o wysłać upoważnionych delegatów. „T o w arzys tw o  bo» 
w iem  m łodokaszubów“ , oraz „M useum  kaszubsko*pom orskie“  
w  Sopocie siłą rzeczy się rozprzęgły.

Jest w ie lkem  pytaniem , czyby przez z jaw ien ie  się in te li* 
gentnych zastępców kaszubów by ło  dało się zm ienić fa ta lne 
w pros t w ykreślen ie  granic. Bolesnem raczej je s t to , że w iw i* 
sekcja organizmu etnicznego kaszubskiego odbyła  się bez pro* 
testu i żywego odruchu pow ołane j ku  tem u in te lige nc ji 
kaszubskie j. Z d a jm y  sobie sprawę z tego, że natura lną sto licę 
Kaszub — G dańsk —  odcięto, że odcięto najżyźnie jsze części po* 
w ia tu  w ejherow skiego i bytow skiego, zamieszkałe przez niewąt* 
p liw ą  ludność kaszubską. I  to  w  okresie s to jącym  pod hasłem sa* 
m ostanow ienia o sobie ludów . Prostą konsekwencją  tego postę*
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powania jes t odcięcie kaszubom źródła tra d y c ji, m iejsca 
poświęconego przez groby zpoczyw ających tam  książąt ka*. 
szubskich, w spania łe j O liw y , p rzydz ie lone j d'o te ry to rju m - W . 
M . Gdańska. Może dz is ia j ci, k tó rz y  w  dobie p rzedw ojenne j 
tak  się bali ruchu m łodokaszubskiego, ja ko  w yrazu szczepo* 
wego poczucia kaszubów, zastanowią się, gdy w  języku  dyplo* 
m atów  jes t mowa ju ż  nie o „kaszubach“  ale o „k u ry ta rz u “ . 
Co jes t lep ie j: m ieć ja ko  straż na m orzem  żyw y organizm  
w ypróbow anych  w  walce z naporem  obcym  obrońców , przy* 
w iązanych do ziem i i t ra d y c ji h is to ryczne j, czy ja k iś  ,,kury* 
ta rz “ , rzecz bezduszną, p rzedm iot, mogący zm ieniać pana 
podług tego, ja k  się stosunki ułożą?

W ierząc w  żyw otność szczepu kaszubskiego, jesteśm y 
przekonani, że zbud'zi się i każe um ilknąć b rzydk iem u  w yra* 
zow i „ku ry ta rzó w co w “ . N iem a bow iem  „k u ry ta rz a “ , jes t raczej 
lud, p rzyw iązany d’o swej ziem i i tra d y c ji, a zarazem czu jący 
się po lsk im  i w  Polsce w idzącym  swą m atkę i op iekunkę, ja k  
za czasów ostatniego M estw ina. Lud ten uzyskał wolność przez 
zw ycięstw o ide i hum anitarności nad b ru ta lną  siłą, a dzisia j 
z zdziw ien iem  pa trzy  na p róby  uczynienia go przedm iotem  
targów.

D o  takiego postępowania pobudza niem ało b ierne zacho* 
wanie się kaszubów samych. Porównawszy żyw y  ruch 
p rzedw ojenny, k tórego ogniskam i b y ły  w  Sopocie „M uzeum  
kaszubsko*pom orskie“ , „M ac ie rz  kaszubska“ , „T o w arzys tw o  
p rzy ja c ió ł Kaszub“ , „ G r y f “  a pozatem „K o m ite t warszawsko* 
sopocki“ , m ający o fic ja ln ie  ty lk o  urżądzanie wycieczek na celu, 
w  rzeczyw istości jednak ognisko i źród ło  poczynań narodo* 
w ych, —  z dobą pow ojenną, s tw ierdzić  by należało m artw otę  
bezwzględną.

Jedyn ie  z latach 21 i 22 w ychodz ił p rzy  w ydaw n ic tw ie  
„Pom orzanina“  w  Kościerzynie  w  d łuższych odstępach „ G r y f “ .

N iepostrzeżenie niemal przeszła, drukow ana w '/G ry fie “  
wówczas źród łow a i g runtow na praca, owoc starannych stu* 
d jów , obszerna m onogra fja  o C ejnow ie  Wosia Bydzisza. W  
„Pom orzu“ , dodatku  dawnie j „D z ie nn ika  G dańskiego“ , obok 
ogólnej treści rzeczy, regularn ie d ru kow a ły  się także prace 
o Kaszubach, aż do dziś d'nia. N a tem  a to li koniec. W obec 
fe b ry  dew aluacyjnej, k lęsk i ekonom icznej in te lige nc ji i boga* 
cenią się n ieskom plikow anych osobników , k tó rz y  na podstaw ie 
m a te rja lne j przewagi ję li nadawać ton  i p rzewartościowyw ać 
po swojem u w artości społeczne i ku ltu ra lne , n iesta ło a tm osfery 
do poczynań poważnych.

W  n ie k tó rych  czeskich pism ach b ra k  żywego odruchu u 
kaszubów, jak iego się spodziewać należało po oswobodzeniu, 
tłum aczono b rakiem  o rjen tow an ia  się w  nowem  położeniu i za*
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n ik iem  zdolności tw ó rcze j przez p rzedw o jenny ucisk n iem iecki. 
Dużo w  tem  praw dy. N iezaw odn ie  ucisk n iem iecki, trw a* 
jący  ty le  poko leń zdo ła ł p rzy tęp ić  siłę życiową kaszu? 
bów. W ąskiem  ty lk o  ko ry te m  wolno je j b y ło  p łynąć, a 
k ied y  to  k o ry to  rozszerzyło się, n iesta ło s iły , by  się w  szerokich 
rozlać brzegach. W ąsk i s trum yk  życia rodzim ego w  na« 
stępstw ie zalała do szczytu potężna fala nap ływ u  m ałopolskiego. 
N iem ogło  inaczej być. Konieczności ogólno«państwowe wyma* 
gały tego nap ływ u. Z  d rug ie j s trony  z taką  koniecznością, 
głęboko uzasadnioną w  naturze ludzk ie j, m usiało p rzy jść  do 
starcia pom iędzy żyw io łem  nap ływ ow ym  i tuby lczym . Ten 
osta tn i us tąp ił na razie na plan drugi i u m ilk ł. Tem  się tłum aczy 
także po części fa k t b raku  żywszego odruchu u Kaszubów po 
zw in ięciu  festonów  i g irland, ja k ie m i w itano  w o jsko  polskie. 
Przeżywam y dziś dobę układania  się stosunków  pom iędzy obu 
żyw io łam i polskiem i. Z  te j p rzyczyny kw est ja  taka drażliwa, 
ale n iew olno  o n ią  n iepotrącić gdyż Pomorze jes t połacią Polski 
zby t zagrożoną, ażeby nienazwać rzeczy po im ieniu , gdy. roz« 
chodzi się o je j w ew nętrzne stosunki. Naw iasem  m ówiąc, jako  
szkodliw ą i zgoła z b łędnych przesłanek wychodzącą m etodą ku 
ułożenia stosunków  uważam y szukanie „w in y “  po ja k ie j bądź 
stronie. Taką  „w in ę “  w  szerokich ko łach p rzyp isu ją  „dzielni« 
cowości“  pom orsk ie j, przedstaw ia jąc ją  jako  b rz y d k i owoc nie« 
w o li. N a  innem  m ie jscu zam ierzamy rozpraw ić się obszernie 
z tym  objawem. T u  ty lk o  k ró tk o  zaznaczamy, że to , co 
nazyw am y „dzie ln icow ością “  jes t objawem  u w szystk ich  naro« 
dów  m n ie j lub w ięcej siln ie  zaznaczonym. U  N iem ców  np. 
doprowadzono d'zie!nicowość do stopnia tego, że poszczególne 
dzie lnice posiadają nawet osobną organizację państwową z 
udzie lnem i k ró lam i i książętam i na czele. N ie  osłabiało to  
b yna jm ie j ich potęgi na zewnątrz podczas zapasów osta tn ie j 
w o jn y . I  Polska posiada sw oje dzie lnice każdą z charakte« 
rystycznem  swojem  obliczem  jako  p ro d u k t h istorycznego 
rozw o ju  i  podłoża etnograficznego.

N ie  są w ięc dzie lnice i ich charakter odrębny p roduktem  
n iew o li bo is tn ia ły  za na jśw ię tn ie jszych  czasów Rzeczypospoli« 
te j. P roduktem  n iew o li natom iast jes t ta obawa wszelkich 
dz ie ln icow ych ob jaw ów  życia i  w p ros t wschodnim  kom uniz* 
mem ziejąca dążność do zn iwelowania w szystk ich  różn ic w śród
poszczególnych części narodu. _ <(

N a  Pomorzu, a szczególnie na Kaszubach „dzie ln icow ość 
tw o rz y  pon iekąd zmorę, ciążącą nad życiem  społecznem. Póki 
się te j zm ory nie pozbędziemy, nie uderzy życie narodowe u nas
Szybszem tętnem .

Wydawca.

Si
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St. Brzęczkowski.

SZTU K A  L U D O W A
C Z Y  SZTU K A  S T Ó S O W A N A ?

M in ie  w ne t te rm in  o tw arcia  w ie lk ie j w ys taw y sztuk i stoso* 
w anej w  Paryżu. O d b y iy  się też już  różne w ys taw y przygoto* 
wawcze a także najg łównie jsza, można powiedzieć, generalna 
próbą w  W arszaw ie. W ypada zatem nam także zabrąć słowo 
ponieważ i nasza część k ra ju  ma być zastąpiona sztuką ludową 
A  ponieważ uważam y to  za piekącą kw estją , należy się za* 
Stanowic nie ty lk o  nad tem, czy m y jesteśm y tam  odpow iednio  
zastąpieni, lecz wogóle nad' całą tą sprawą. W ychodz im y 
na tura ln ie  W p ierw sze j l in j i  z stanow iska własnego, lecz uwa* 
żamy, że n iek tó re  pog lądy oparte nie ty lk o  na własnem 
spostrzeżeniu, lecz także na głosach poważnych pism  polskich, 
mogą znaleźć i  ogólne zastosowanie.

N a leży zatem się k ró tk o  nad tem  zastanowić czy można 
u nas jeszcze m ów ić o sztuce ludow e j. I  możemy sobie powie* 
dzieć zupełnie o tw arcie, że —  „n ies te ty .“  —  Stała takowa, 
dz ięk i w arunkom  szczególnie sp rzy ja jącym , na bardzo wyso* 
k im  stopn iu, czego dowodem  nie ty lk o  w  m ałej części zebrane 
resztk i, znajdu jące się w  po lsk ich  rękach ja k  czepki złotem  
haftowane, obrazki pod szkłem malowane lub też w y ro b y  kera* 
m iczne lub drzewne. Lecz w  czasie uprzem ysłow ien ia  k ra jó w  
zachodnich szczególnie w  warunkach rozw o ju  ekonomicznego 
całych N iem iec, do k tó rych  m yśm y należeli, zaginęła zupełnie. 
O brazy pod szkłem  przez p raw dziw ie  domorosłego artystę  (śmia* 
ło  można go ta k  nazwać) malowane zosta ły zastąpione przez 
n iem ieckie o le jod ru k i, s łodkie  ja k  cukier. N ie  dz iw  zatem, że 
m ogli tak  ła tw o  w yprzeć sztukę ludową. N ie jeden  szelbląg 
lub skrzyn ia , malowana w  pstre lecz pełne h a rm o n ji z życiem 
ludu kw ia ty , pow ędrow ały  na s trych  a może, co gorsze, do 
pieca by zrob ić m iejsce „m o d n e j“  szafie, kup ione j w  mieście 
a pochodzącej z fab ryk i, gdzie fabrykow ano takow e wedle 
szematu jednosta jnego. B y ło  to  tanie i ,,ładnie polerowane“  
W y n ik a  z tego jasno, że nie może być u nas już  m ow y o sztuce 
ludow e j o ile  się pod ty m  term inem  rozum i fak tyczn ie  sztukę 
ludową. Takow a mogła i może się ty lk o  tam  rozw inąć, gdzie 
panu ją  stosunki p ie rw otne, gdzie nie ma w p ływ ó w  „c iw iliz a c ji“  
M am y oczywiście u jem ne s trony  tego postępu na m yśli. 
C zynn ik iem  tw órczym  sztuk i ludow e j (a sz tuk i bez tw órczości 
nie ma) musi być sam lud. M usi on sam z siebie wydać indyw idua
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utalentowane, k tó re  jem u w  jego guście i wyłączn ie  dla jego 
potrzeb przeznaczone rzeczy czystej i stosowanej sztuk i do< 
starczają. N ie  ma tu  zresztą żadnej w łaściw ej różn icy  m iędzy 
sztuką stosowaną a czystą, lecz jedno  zlewa się z drugim  i pow* 
sta je  ta wspaniała rzecz, k tó rą  zw yk le  lekceważąco nazywam y 
sztuką ludową.

I  tu  każdy przyzna, że u nas o te j sztuce m ow y być nie 
może. Is tn ie ją  jedyn ie  n iek tó re  w y tw órn ie , k tó re  taicże ty lk o  
„ fa b ry k u ją “ , łecz może w  guście zabytków  sztuk i ludow e j i swo> 
je  w y ro b y  nazywają śm iało sztuką ludową. T o  jes t w łaściw ie  
n ieprawne przyw łaszczenie sobie fa łszyw ej f irm y  i pow inno  
być karane. T y lk o , że ,,łud“ , pod którego firm ę  ci fabrykanc i 
się podszywają, nie może n ikogo oskarżać o fa łszywą konku* 
rencję, gdyż nie fig u ru je  w  żadnym  sądzie ja ko  firm a  re jes tro 
wana. W ięc jes t m ożłiwem , każdą rzecz, w yglądającą p rym ytyw « 
nie, zupełnie bez k łop o tu  pod tą nazw^ą produkować. T ak  też 
jes t u nas. N ie  chcemy b liże j w chodzić w  ocenę tych  rzeczy 
pod' Y/zgłędem ich w artości a rtys tycznych  jedyn ie  jako  wvro= 
bów  pewnej p racow ni, lecz stanowczo m usim y protestować 

przeciw  uważaniu takow ych  jako  sztukę ludow ą Kaszubską, bo 
takow a już  nie is tn ie je . I  to  p ow inn i wziąść także pod uwagę 
odnośne czyn n ik i p rzy  umieszczaniu eksponatów na w ystaw ie  
parysk ie j. N ie s te ty  nie m ie liśm y prędzej o kaz ji się wypowied'ze? 
nia, choć podaliśm y w y ro b y  g łów ne j w y tw ó rn i „a rtys tyczn e j“  
na Kaszubach już  ocenie analogicznej w  fe lje ton ie  G azety Gdań* 
sk ie j z dnia 3 i  4 marca 1924 r. Z resztą  też nie jes t tu  odpowiedz 
nie m iejsce zajm ować się poszczególnym warsztatem  pracy. 
Lecz p rzykuw a ta ko w y  w iększą uwagą jeże li odgryw a pewną 
rolę „h is to ryczną “ . I  te j zasługi i m y b yn a jm ie j nie zaprzeczamy.

K ie ro w n icy  jego poznali po części co naszemu ludow i 
potrzeba, to  jes t w yrobów  odpow iednio  tan ich  (przedewszyst* 
k iem ), trw a łych  i p rak tycznych  a późn ie j w  jego guście ozdo= 
b ionych. Jednakowoż „ lu d “  ja ko  ta k i w  pewnej m ierze straci! 
swoje odrębne cechy i przez ciągłe stykanie  się z m iastem przy= 
ją ł jego ,,zdobycze ku ltu ra ln e “ . Jest teraz ko łe j na przedsięs 
b iorcę b y  dać w yrobom  przeznaczonym  dla ludu  odpow iednie  
p iętno. I tu  rozpoczyna się b łąd pope łn iony u nas. M a jąc tak 
wspaniałe w zo ry  przeszłości do dyspozycji, pow inno  się b y ło  na 
n ich dalej budować i nie bez wszystkiego p rzy jąć  m etody za? 
stosowane i  ju ż  w ypróbowane na zachodzie N iem iec. A le  
zresztą, co może gorsze, w y ro b y  te nie są wcale przeznaczone 
dia samego ludu, lecz m ają  zastąpić rodzim ą sztukę stosowaną.

N ie  dz iw  zatem, że pow sta ł w te dy  p ra w d z iw y  n iem iecki 
, ersatz“ . A rty s ta , bo teraz ty lk o  o poszczególnym ,,artyście“  
w  przeciw ieństw ie  do „ lu d u “  mowa być może, pow in ien  
w praw dzie  poznać w y ro b y  m iironego  okresu sztuk i ludow e j,
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zagłębić się dok ładn ie  w  ich w łaściwe cechy i poznając takow e 
in tu ic y jn ie  tw o rzyć  rzeczy odpow iadające potrzebom  nowoczes* 
nego człow ieka. (D o  tego tem atu pow róc im y jeszcze w  obszer* 
nym  a rtyku le  odpow iednio  ilus trow anym .) T e j sz tuk i nam 
potrzeba i w  ty m  k ie runku  należy w róc ić  uwagę w szystk ich  
czynn ików  społecznych.

O is tn ien iu  s ił tw ó rczych  nie w ą tp im y  i także wie= 
rżym y  usiln ie, że p rzy  odpow iedniem  pok ie row an iu  znajdą od* 
pow iednią  drogę. Lecz ręka w  rękę z tem  pow inno iść 
odpow iednie  po in fo rm ow an ie  o p in ji pub licznej.

Becet.

POMORZE
Pomorza szary las,
Szare fale B a łtyku  i 
Szare niebo
N ie  zdoła przebić słońce.
A --------
Szarym szlakiem, ciał 
I  dusz zbawienia g łodnych,
Szary tłum ,
Zapom ina czas o w iek i.
I --------
Przestaje cień sosen praw iczych 
Z akryw ać w ie rnych  pragnienie, 
Co dążą
D o miasta siedm iu bram.
B o --------
T am  św ią tyn ia  k ró lu je ,
Z  dębów św iętych ciosana, 
M arzenia,
Blask rzuca na fa l morza.
A --------
Szarym szlakiem, ciał 
I  dusz zbawienia g łodnych, 
Szary tłu m
Przez szary las Pomorza.
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J A N  S T A R Ż A .

K U LTU R A  I  C Y W IL IZA C JA  
P O M O R Z A  Z A  C ZA S Ó W  PR ZED  
PR ZYJĘC IEM  C H R ZE ŚC IJA Ń S TW A

Pom orzanie w skutek położenia oddalonego od szlaków, 
k tó re m i na S łowiańczyznę najeżdżały szczepy az ja tyck ie , a 
g roźni skandynawskim  ludom  tak  dalece, że d rużyny  ich zbó* 
jeck ie  skrzętn ie  o m ija ły  ich brzegi, zachowali i ro z w ija li wsku* 
tek  tego sw oją starosłow iańską ku ltu rę  poza czasy gminom 
ruchów , aż do p rzy jęc ia  chrześcijaństwa.

Stąd w śród S łowian współczesnych przedstaw ia ją  się nam 
ja ko  na jw yże j s to jący  ku ltu ra ln ie .

N im  wiedza słowiańska doszła do takiego w niosku, trzeba 
by ło  usunąć rozległe rum ow iska oszczerstw, k tó re m i zarzucali 
w  ciągu w ieków  aż do naszych czasów przeszłość pom orską 
n iem ieccy k ron ika rze  i  uczeni. Dziś w iem y, że n iem cy burząc 
połabską i  pom orską ku ltu rę , n ic równego na je j m iejsce nie 
postaw ili. A  fo rm y  społeczne, k tó re m i się szczycili, b y ły  l i  
ty lk o  naśladow nictw em  fo rm  słow iańskich, często niedościg* 
nionem  dla nich.

Jedyną wyższość, k tó rą  szczep n iem iecki Sasów posiadał 
wobec Słowian, by ła  idea chrześcijańska, chociaż sposób, w  
k tó ry  ją  szerzył sta ł napewno n iże j pogaństwa naszych 
przodków .

Budując bow iem  podług współczesnych w ieści obraz ich 
życia relegijnego, p rzy jąć  możemy, że by ło  ono wzniosłe, po* 
godne i zrosłe z życiem  narodowem.

Pom orzanie w ie rz y li w  jednego Boga na niebie, lecz b y li 
zdania, że Bóg nie troszczy się o spraw y ziemskie, lecz poru* 
czył pieczę i  rząd nad’ n iem i niższym  bogom, k tó ry m  w skutek 
tego sk łada li o fia ry  i m od ły  i k tó ry m  budow ali św iątyn ie, 
zwane kontynami. Podług podzia łu  na szczepy i  zw iąski, ist* 
n ie li bogowie szczepowi i tacy, k tó ry c h  św ią tyn ia  skupiała 
ko ło  siebie całe zw iąski. Taką  św ią tyn ią  zw iąskową była  Reda 
u źródeł D o lęży w  jeziorze Lipczu. W spółczesny k ron ika rz  
saski ta k  ją  opisuje: „Jest pewne m iasto w  ziem stw ie Redarów, 
nazw iskiem  Redgoszcz, tró jk ą tn e  i zawierające w  sobie trz y  
bram y. T o  m iasto otacza zewsząd bór w ie lk i, n ie tkn ię tny , oto* 
czony czcią przez kra jow ców . D w ie  bram y tegoż sto ją  o tw orem  
d'la tych , k tó rz y  w n ijść  pragną, trzecia brama na wschód od 
słońca położona i na jm nie jsza wskazuje ścieżkę do morza
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tuż obok położonego a nader straszny w id o k  przedstawiają« 
cego. W  mieście nie ma n ic  oprócz św ią tyn i, w ys taw ione j 
m istern ie  z drzewa, k tó ra  spoczywa na podstaw ie  z rogów  
zw ierzą t rozm aitych.

N a  zewnątrz; ozdabia ją  |e j ściany różne obrazy bogów 
i bogiń, cudnie rzeźbione. W  w nętrzu  zaś s to ją  bogowie, dzie ło 
ręcznej robo ty , z k tó ry c h  każdy ma nazw isko w y ry te , groźnie 
u zb ro jen i w  chełm y i zbro je . A  p rzedn ie jszy z n ich  nazywa 
się Swarożyc, odb ie ra jący przed in n ym i od' w szystk ich  bogów 
cześć i  poszanowanie. Sztandary ich  stąd n igdy  nie ruszane 
chyba na w y p ra w y  w ojenne, do k tó ry c h  są potrzebne, a w tedy  
przez p iechotnych. D o starannego p ilnow an ia  tego w szystkiego 
przeznaczeni są przez k ra jo w có w  osobni s łudzy boży, k tó rz y  
wtenczas k ied y  się lud  grom adzi tu ta j, aby bożkom  b ić o fia ry , 
łub  gniew  ich  załagodzić, zasiadają, podczas, gdy wszyscy 
sto ją , i  ko le jno  mrucząc, z dreszczem odkopu ją  ziem ię w  
k tó rą  w ło ż y li losy dochodząc w ten  sposób pewności w  rzeczach 
w ą tp liw ych . Skończywszy to , p o k ryw a ją  je  darn ią  zieloną i 
prowadzą z błagalną uległością konia, k tó ry  uchodzi za naj« 
roślejszego z w szystk ich  i któ rego czczą, ja k b y  świętego, przez 
ostrza dwóch k o p ji na k rzyż  u tkw io n ych  w  ziemię, a rzuciw szy 
losy za pomocą k tó ry c h  to  samo w p ie rw  badali, czyn ią  po« 
dobne w ró żby  przez tego, n ib y  boskiego konia. G d y  zaś w 
p o w tó rn y  raz ta sama w różba się ob jaw i, te dy  czynem bywa 
urzeczyw istn iona, jeże li nie, zasmucona ludność porzuca to 
zupełnie.

Poświadcza też przeszłość dawna, że skoro im  się zanosi 
na nieszczęście d ług ie j w o jn y , dz ik  w ie lk i o b ia łych  kłach, 
błyszczących z poza p iany w ychodzi z jez io ra  wspomnianego 
i  w ie lom  się ukazuje, w  błocie się ta rza jąc i o trząsając się 
straszliw ie  . . . .

Ile  je s t ziem stw , ty le  jes t św ią tyń  w  tych  stronach, a poga« 
nie pojedyńcze posągi bóstw  m ają  w  poszanowaniu, m iędzy 
k tó re m i wspomniane m iasto ma p ierwszeństwo, ja ko  główne. 
Takow em u oddaw ają  cześć, zarzucają datkam i należytem i 
po szczęśliwej w ypraw ie  a p iln ie  byw a badanem przez losy 
i kon ia , ja k  to  nadm ieniłem , jaka  o fia ra  błagalna przez sługi 
i  gdzie pow inna być zaniesioną.“  O  g łów nym  bogu w  te j św ią tyn i 
pisze in n y  k ron ika rz , że „ jego  posąg jes t z ło ty , łoże purpu« 
rowe.“

U  R u jan  g łów nym  bogiem, czczonym  w  św ią tyn i na Ar« 
kon ie  b y ł Świantowit. N azw a oznacza ty le , co „ś w ię ty  bohater“  
Podług opisu współczesnego św ią tyn ia  Sw ian tow ita  za jm owała 
płaszczyznę w środku  m iasta A rk o n y , ta k  że daleko kró low a ła  
nad m iastem, wyspą i morzem. Budowana by ła  z drzewa, ale 
z ogrom ną sztuką i  wspaniałością w ykończona, ta k  że budziła
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naw et podz iw  rze te lny w  duchow nych duńskich. Zew nętrzne 
ściany ozdobne b y ły  w  rzeźby makywane, k o lo ry  zaś tych  
rzeźb m im o ostrego k lim a tu  zawsze św iec iły  świeżo, ponieś 
waż b y ły  w ykonane robotą  em aljow ą z k o ry  b rzozow ej i  burs 
sztynu, w iadom ą Pomorzanom. Św iątynia się d’z ie liła  na dw ie 
części: zewnętrzną, k tó re j ściany i s u fit b y ły  purpurą  wys 
kładane i wewnętrzną, ogrodzoną czterema słupam i, pom iędzy 
k tó re m i bogate kobierce tw o rz y ły  ściany. W  n ie j s ta ł posąg 
Św iantow ita  nad ludzk ie j w ie lkości, z czterema g łow am i na kars 
ku, postrzyżonem i podług zw yczaju  Rujan.

W  p raw ym  ręku trzym a ł róg, w yk ład an y  m istern ie  różnos 
rodza jow ym  kruszcem, k tó ry  kap łan  na służbie w yuczony, ro k  
rocznie napełn ia ł w inem , aby dochodzić ze stanu tego p łynu, 
czy ro k  następny będzie u rodza jnym . Lewe ram ię przedstaw iało 
luk , gdyż ręka się za bok trzym a ła . Suknię wyobrażono sięgającą 
do goleni, k tó re , w yrob ione  z rozm aitego drzewa, się łączy ły  
z ko lanam i w  spo jen iu  tak  niepostrzegalnem, iż m iejsce jego po 
baczniejszem  ty lk o  oglądaniu dostrzedz byle  można. N og i 
się zdaw ały do tykać ziem i, k tó rą  ich  podstawa p o k ry tą  była. 
V / pob liżu  w idać by ło  uzdę i  s iod ło  bożyszcza i liczne oznaki 
boskości. N a jw ię ce j podziw ien ia  w zbudza ł m iecz w ie lkości 
okaza łe j, k tórego pochwa i rękojeść oznaczały się n ie ty lko  
ozdobą rzeźby w yśm ien ite j, ale i zew nętrznym  po łyskiem  
srebra.

U ro czys ty  obrządek tego bóstwa obchodzono corocznie 
w  następu jący sposób: Raz w  roku  po sprzątn ięciu  p łodów  
ziem i w yp raw ia ło  społeczeństwo w szys tk im  rodakom  z całej 
w yspy  w spólnie  ucztę re lig ijn ą  przed św ią tyn ią , b iją c  zw ierzęta 
na o fiarę. K ap łan  odznaczający się zapuszczonemi, w brew  po* 
wszechnemu zw ycza jow i narodowem u, b rodą i w łosam i, zw yk ł 
b y ł oczyszczać dzień przedtem  św ią tyn ię  ja k  na js ta rann ie j, a to  
za pom ocą m io te łek, gdyż jem u samemu służyło  p raw o w nijśc ia . 
W ystrzega ł się p rzy tem  aby nie oddychać w  św ią tyn i. D latego 
biegał do d rzw i ile  razy m ia ł potrzebę wciągania lub wypuszczę* 
n ia oddechu, znać żeby obecność boga nie by ła  zanieczyszczoną 
tchem  śm ierte ln ika . D n ia  świątecznego sięgał, podczas gdy lu d  
nazewnątrz oblegał św ią tyn ię , po róg w  ręku bożyszcza a ba* 
dając go p iln ie , w yrokow a ł, jeże li coko lw iek  uby ło  z m ia ry  
nalanego p łynu , iż to  w skazu je  na n iedosta tek w  roku  przy* 
szłym. O zna jm iw szy  to , kazał p ło dy  ziem i tegorocze przecho* 
w yw ać na czas nadchodzący. G d y  zaś uważał, że n ic  nie 
uby ło  w  zaw arte j w  rogu m ia ry  o b fite j, zapow iadał na przy* 
szlość urodzajność ro li. Idąc w ięc za tą  przepow iednią, zalecał, 
aby używano zasobów roku  bieżącego! oszczędniej, lub rozs 
rzu tn ie j. W y law szy  następnie dotychczasowe w ino  przed nogi 
bóstw a ja ko  napój o fia rny , n ape łn ił róg świeżem w inem , a
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k łan ia jąc się bogu błagał słowam i uroczystem i o dob roby t 
dla o jczyzny i siebie, a dla rodaków  o rozm nożenie się bogactw  
i o zwycięstwa. Skończywszy p rz y b liż y ł róg do ust i wy= 
p ró żn ił go duszkiem  z nadzwycza jną szybkością, a napełniwszy 
go znowu w inem , oddał go w  prawą rękę bożyszczu.

U żyw ano także do o fia ry  kołacza, m iodem  zaprawionego 
ksz ta łtu  okrągłego, ta k ie j w ie lkości, że praw ie  rów na ł się postaci 
człow ieka. Kapłan  postaw iw szy go w  pośrodku pom iędzy sobą 
i  ludem, zw y k ł b y ł się zapytyw ać, czy go R ujanie  w idzą. G dy  
odpow iadali, że go w idzą, błagał, aby za ro k  przez n ich nie 
b y ł w idz ianym , przez k tó rą  to  prośbę nie żądał w łasnej zagłady 
lub  narodu, lecz ob fitośc i p rzyszłych  plonów .

N astępnie p o w ita ł rodaków  w  im ien iu  bożyszcza i za* 
chęcał ich do uczczenia bóstwa przez p ilne  składania o fia r wedle 
zw yczaju, przyob iecu jąc ja ko  najpew nie jsze wynagrodzenie po* 
bożności zw ycięstw o na lądzie i  m orzu. Skoro się to  w szystko 
ta k  odbyło , spędzili resztę dnia na biesiedach ob fitu jących  w  
zb y tk i, a same dary  o fia rne  o b róc ili na ucztowanie. N a  ta k ie j 
biesiadzie uważali za rzecz pobożną zapominać o trzeźwości, 
zachowanie je j m ie n ili grzechem. Pieniążek jeden się p ła c ił 
od każdego męszczyzny łub  kob ie ty , pod nazwą podarunku 
dla bóstwa. D la  niego przeznaczono także trzecią  część łupów  
i zdobyczy, ja ko b y  takow e uzyskano za jego pośrednictwem . —  
O prócz tego Ś w ian tow itow i należał także oddzia ł z 30 konnych 
złożony, u trzym yw an y  przez skarb św ią tyn i. W sze lk ie  łupy, 
pod a tk i i  dary w chodz iły  do tego skarbu. A  b y ły  one bogate 
i  liczne, gdyż cała pom orszczyzna i sąsiednie szczepy połabskie, 
czciła w  okresie przewagi R u jan  Św iantow ita. —  N aw e t chrześ* 
c ijańscy k ró low ie  i  książęta posy ła li dary, ja k  nap rzyk ład  
Sweno k ró l duński. Jak w  Redzie w  ko n tyn ie  Swarożyca, 
ta k  i  S w ian tow it posiadał kon ia  b ia łe j maści, k tórego dosiąść 
ty lk o  kap łanow i by ło  w olno, m ającym  nad n im  pieczę. N a  ty m  
kon iu  bow iem  p row adz ił podług w ierzenia R u jan  Świan* 
to w it  swój naród do bo ju . Przed w ypraw ą kapłan p row adz ił 
tego kon ia  przez trz y  rzędy k o p ji pochylonych ku  sobie, zwa* 
żając czy koń  prawą czy lewą nogą przestąp i kop ję . G d y  koń 
prawą nogą naprzód przestąp ił, uważano to  za* dobrą wróżbę, 
jeże li lewą za n iekorzystną. Jak w  Redzie ta k  i tu  w  św ią tyn i 
Św iantow ita  spoczyw ały chorągwie i znaki wojenne, pom iędzy 
n iem i ogromna „stan ica“ , święta chorągiew R ujan, k tó re j lud 
R u jan  oddaw ał „ ty le  uszanowania ile  zaledwie m ajesta t bogow 
odb iera ł“ .

G łów na ko n tyn a  pom orskich  W o lin ia n  stała w  ich  s to licy  
w  Sztetin ie. a by ła  poświęcona T rzyg łow o w i. Żyw oc ia rz  świę* 
tego G tona, apostoła Pomorzan, ta k  ją  opisuje w  r. 1124. ,-Były 
w mieście Sztetin ie  cz te ry  ko n tyn y , lecz jedna z n ich, k tó ra
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była  główną, założona by ła  starannością i sztuką podziw ien ia  
godną, gdyż m iała rzeźby na zewnątrz i w ew nątrz, wysta jące 
ze ścian w ize runk i łudz i i zw ierząt, i p taków , ta k  w iern ie  
oddane w  swych w łaściwościach, iżbyś sądził, że oddycha ją  
i  ży ją . A  nazw ałbym  to  cudem, iż na zewnętrznych ścianach 
nie^ podołała żadna śniegów lub deszczów u lew nych moc przyć* 
m ić sub zmazać ko lo ru  obrazów, co zawdzięczały um ie ję tności 
a rtys tów . W  te j św ią tyn i g rom adzili w edług starożytnego o jców  
zw yczaju , zdobyte  na w rogach pieniądze i b roń  i coko lw iek  
zyskano w  walce na lądzie i  na m orzu, a to  na m ocy prawa 
z dziesiąte j części. N aczyn ia  także zło te  i srebrne tam  m ieścili, 
z k tó rych  rycerstw o zw yk ło  b y ło  czyn ić w różby, ucztować lub 
pić, a w  d n i świąteczne, ja k b y  z m iejsca przenajświętszego 
poprzynosić to  kazało.“  K on tyna  T rzyg łow a  stała na na jw yż* 
szym z trzech pagórków, jak ie  w  swym  obrębie m ieściło staro* 
żytne  Sztetino. A  gdy m isjonarze się zapyta li dla czego 
obraz boga nosi trz y  oblicza, odpow iedzie li kap łan i, że dla tego, 
iż zarządza trzem a państw am i: niebem, ziem ią i  p iekłem .

O prócz Swarożyca, T rzyg łow a  i Św iantow ita  Pomorzanie 
czc ili ca ły szereg pom nie jszych, m ęskich bóstw , k tó ry m  sta* 
w iano osobne ko n tyn y . T a k  na Ranie w  mieście K arenzy trz y  
is tn ia ły  k o n ty n y : na jprzedn ie jsza  dla R u jew ita , wyobrażanego 
z siedmiu tw arzam i i ty leż  m ieczam i p rzy  boku. Jemu b y ły  
poświęcone jaskó łk i, k tó re  gn ieźdz iły  w  jego twarzach. W  dru* 
g ie j św ią tyn i czczono Porew ita  z p ięciu tw arzam i i  bez b ron i. 
T rzecia  św ią tyn ia  zbudowana była  dla Porenuta, k tó ry  czuwał 
nad w iernością  małżeńską. Posąg jego m ia ł cz te ry  twarze, 
p ią ta  w idn ia ła  na jego piersiach, czoła te jże  d o tyka ł się lewą 
ręką, p raw ą podbródka.

W  W ologoście nad u jściem  P iany czczono G erow ita , boga 
w o jn y . W  jego św ią tyn i w is ia ła  tarcza rob o ty  starannej i wy* 
tw o rn e j, w ykładana pokładem  złota, „k tó re j n ikom u z śmier* 
te ln ikó w  dotknąć nie b y ło  w olno  i  k tó rą  nie w olno  b y ło  zd jąć 
chyba podczas w o jn y .“  W tenczas niesiono ją  przed w o jsk iem  
i z n ią  uważali się za n ieprzezwyciężonych.

N iezaw odn ie  i  w  innych  g łów nych m iastach Pomorza, 
szczególnie w  Belgradzie nad Parsantam i i  w  G dańsku is tn ia  y 
ko n tyn y , poświęcone bóstw om  m ie jscow ym , lecz w iadom ość 
o n ich nas nie doszła. O prócz św ią tyń  m iasta pom orskie  a tak* 
że i połabskie, często na g łów nym  placu m ie jsk im  o 'a z y w a  y 
ogromne słupy, na k tó ry c h  w is ia ły  tarcze i dz idy, la k i  słup 
nap rzyk ład  zna jdow ał się w  W o lin ie , o k tó ry m  m isjonarze 
przez błędne w ysłuchanie nazw y m niem ali, że s to i na pam iątkę 
Jułjusza Cezara. O d takiego słupa m ożliwe, że liczne grody 
Słupsk nazwane, na Pom orzu w z ię ły  m iano.
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A u to ro w ie  słow iańscy uważają je  za posągi W oloszow i, 
bogu pasterzy poświęcone, gdyż pow ta rza ją  się aż daleko na 
wschodnie k ra je  słow iańskie. Życie  narodowe u daw nych Po* 
m orzan b y ło  ja k  dzis ia j jeszcze u ich po tom ków  na naszych 
Kaszubash ściśle z obrzędem re lig ijn y m  związane. D la  tego 
kap łan i ówcześni w ie lk iego używ a li poszanowania. N ajw yższego 
kapłana czczono, ja k  donoszą współcześni, na R u ji w yże j n iż 
księcia, a późn ie js i w ładcy na Pom orzu poczęści z rodz in  
kapłańskich pochodzili. W p ły w  ich na spraw y o jczyste  b y ł 
w ie lk i, gdyż zebrania i wiece odbyw a ły  się w  kontynach, pod 
okiem  bogów. T a k  w  Szczecinie m ie li oprócz g łów ne j T rz y 5 
głowa trz y  ko n tyn y , gdzie siedzenia i s to ły  b y ły  naokoło  po* 
ustawiane, jako  że tu  Szczecinianie się schodzili w  pewne dni 
i  godziny, bądź to  d!a obradowania nad sprawam i o jczystem i, 
bądźto dla ucz ty  i zabawy św iątecznej. K ap łan i także m ie li 
nadzór nad skarbcem pub licznym , gdyż spoczywał on w  świą* 
tyn iach  pod ich strażą.

N a  czele poszczególnych szczepów s ta li książęta, k tó rych  
w ładza jednak zależała od uchwał sejm owych, i ty lk o  w  
czasie w o jen  godność w o je w o dy  dawała im  szeroką władzę. 
Jednak godność ich by ła  dziedziczna w  rodzie, z k tórego ze* 
bran ie  narodowe naznaczało w  razie po trzeby naczelnika 
narodu lub szczepu. Ponieważ ich znaczenie g łów nie  polegało 
na w łasnej w łasności z iem skie j, a zwyczajem  by ło , dzie lić 
spadek pom iędzy synów, przeto  znaczenie i potęga tych  rodów  
często w  dalszych poko leniach m alały. Z w ycza j podzia łu  
w ładzy  pom iędzy synów  po śm ierci ojca, sprowadzał w  czasach 
chrześcijańskich ta k  w  Polsce ja k  na Pom orzu często k ra j w  
ta k i stan słabości, że nie b y ł zdo lny do silne j p o lity k i.

O bok  kapłanów  i książąt starszyzna t. j.  ludzie w iek iem  
i rozumem  pow ażni s tanow ili z sejmem w olnych  obyw ate li 
o sprawach o jczystych. P rzy  ogrom nem  poczuciu wolności, 
jak ie m  odznaczali się Pomorzanie, żadna ważniejsza sprawa 
publiczna nie mogła zostać roztrzygn ię ta  bez zwołania sejmu. 
W szak pisze o n ich w  r. 973 żyd Ib rah im  Ibn  Jakób, k tó ry  
zw iedz ił Polskę, Czechy i Pomorze, że oni (W e le tow ie ) n iem ają 
żadnego k ró ła  i n ikom u nie są poddani, ich  starsi są ich w ład* 
cami.“  N a sejmach i se jm ikach żądano jednom yślności. O  po* 
m orsk ich  L u tykach  pod ty m  względem k ron ika rz  pisze: 
„W s z y s tk im i ty m i zaś, k tó rz y  się nazyw ają  L u tyka m i, pan 
żaden w  szczególności nie rządzi. Roztrząsają na se jm ie swym  
naglące spraw y w  jednom yślne j naradzie, a wszyscy zachowają 
zgodę w  przeprow adzeniu uchwał.

G d y b y  zaś k tó ry  z k ra jow ców  na sejm ie ty m  się sprzeczał, 
ok łada ją  go k ija m i, a gdy się poza sejmem o tw arc ie  sprzeciw ia, 
albo w szystko tra c i przez pożogę i złup ienie ustawiczne, albo
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płaci wobec nich, według swego stanowiska, odpow iednią  sumę 
w  pieniądzach.

. . . .  P okó j zaw iera ją przez ucięcie końców  włosa, i  nezez 
zioła i przez podanie p raw e j ręk i.“

M ow ą sejm ów i zebrań i służby kap łańskie j w  św iątyn iach 
tak  samo ja k  w  łon ie  rodz in  by ła  m owa kaszubska, ta sama 
k tó rą  do dziś dnia n a jw ie rn ie j zachowali Kaszubi. N ies te ty  
zn ik ła  u n ich  w  ostatn ich  stu łatach świadomość, ja k  cenny 
w  n ie j p rzechow ują  skarb sławnych o jców , i pozbyw a li się je j 
b iorąc wzam ian ję zyk  n iem iecki odw iecznych swych wrogów.

Dawno, n im  N iem cy  się rozpanoszyli po m iastach pomor* 
skich, te już  s ta ły  w ie lk ie  i  sławne, ja k  Szczecino, Kołobrzega, 
G dańsk i nadewszystko s łynny W o lin , którego b y  dzis ia j nie 
poznał n ik t  w  nędznej n iem ieckie j m ieścinie W o iiin . Porno* 
rzanie bowiem , ja k  powyższe opisy k o n ty n  ich dowodzą, znali 
sztukę budow nic tw a  w  na jw yższym  stopniu. P o tra fili budować 
p ię trow e dom y, k tó re  w  Karenzy na R u ji duńczycy oglądali 
z podziwem . P o tra fili sypać potężne okopy i groble, wznosić 
potężne gmachy na trzaw iskach, um ocniw szy je  przedtem , 
budować nad m orzem  długie pom osty, k tó re  w y trzym yw a ły  
napór fa l m orskich. U m ie li także w ydaw ać prawa i rozpo* 
rządzenia, ażeby u trzym ać w  m iastach m im o w ie lk iego zbiorom 
w iska lud z i ład  i porządek. Pod w p ływ em  m ądrych 
rozporządzeń m og ły  istn ieć tak ie  m iasta w ie lk ie  na owe czasy 
ja k  Szczecino i W o lin . O tern osta tn im  pisze k ro n ika rz  nie* 
m iecki * ) , że „ je s tto  niezawodnie najw iększe m iasto z wszyst* 
k ich , k tó re  Europa w  sobie mieści, a zam ieszkują takow e 
Słowianie z in n ym i narodam i, G rekam i i Barbaram i. A lbow iem  
też przybysze Saksonowie, uzyska li rów nież prawo pobytu  
wspólnego pod w arunkiem , że tam  przebyw ając, nie ukazu ją  
pub liczn ie  wyznania  chrześcijaństwa. W szyscy bow iem  są 
jeszcze w  obrządkach pogańskich pogrążeni, ale co do 
obyczajności i  gościnności, n iepodobno odnaleźć narodu zacniej* 
szego lub bardzie j uprzejm ego. M iasto  to  jes t bogate w  tow ary  
w szystk ich  narodów  północnych, a niema n ic przyjlemnego, 
lub rzadkiego, czegoby tam  nie by ło .“  Z  opowieści tegoż kro* 
n ikarza  w yn ika , że w jazd  do p o rtu  W o lińsk iego oświecała 
potężna la ta rn ia  m orska, k tó rą  on zw ie ko tłem  W u lkana  
(o lla  vu lcani). Pisze podobnie w spom niany pow yże j żyd Ibra* 
h im : „N a  zachód od m iasta K o b ie t m ieszka szczep słow iański, 
k tó ry  się zwie narodem  W eletów . Obszar ich jes t sapowaty 
i leży na pó łnocny zachód od państwa M ieszka. * " )

M a ją  o n i w ie lk ie  m iasto nad m orzem  z dwunastu bram am i 
i  portem . D la  tego p o rtu  posiadają bardzo docre  rozporzą* 
dzeni. Prowadzą z M ieszkiem  w ojnę, a ich potęga jest w ielka. 
T y m  portem  podług uczonych jes t Gdańsk.
•) A dam  B rem eńczyk. * * )  p ierwszego h is to rycznego  k ró la  polsk iego.
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U m ie jąc  w  ten sposób budować m iasta i  urządzać przystaw 
nie dla s ta tków  handlu jących z n im i narodów , Pom orzanie do* 
p row adz ili handel do wysokiego rozw oju , wywożąc dary swej zie* 
m i i w y ró b  ręczny swych obyw ate li, w prow adza jąc obce tow ary. 
B y ło  co w yw ozić, bo ziem ia była  bogata, a je j m ieszkaniec 
p iln y  i  skrzętny. Żyw oc ia rz  św. O tona pow iada: „R yb  na Porno* 
rzu jes t obfitość, wszelką m iarę przechodząca, ta k  z morza 
ja k  z wód, jez io r i  stawów. K u p iłb yś  wóz śledzi za jeden 
p ieniądz (denarjum ) a to  świeżych, i to  pachnących i tłus tych , 
żebyś m i zarzucał łakom stwo, gdybym  pow iedzia ł, co myślę. 
Każde ziem stwo op ływ a w  mnogość zw ierzyny, t. j .  je len i 
baw ołów , dz ik ich  kon i, n iedźw iedzi, dz ików , słowem: zw ie rzyny  
wszelkiego rodzaju . Jest masło od byd ła  i  m leko od owiec, 
są tłus te  jagnię ta  i  skopy, je s t m iodu i pszenicy aż nadto, jes t 
mak i len i każdego gatunku ja rzyna , a gdyby k ra j pasiadal 
jeszcze w ino , o liw ę i figę, uważałbyś go za ziemie obiecaną dla 
bogactwa w  drzewa owocowe.“  — W yw ożono  przez p o r ty  po* 
m orskie  z sąsiednich połabskich k ra jó w  miedź, o łów , cynę, stal, 
żelazo, k o t ły  i inne to w a ry  spiżowe, z pom orskich  ziem i 
w y ro b y  garncarstwa, drzewo dębowe i jod łow e, deski dębowe, 
smołę, żyw icę, potaż, marzannę czy li s in iło , roślinę  drogo* 
cenną, p rzydatną  do farbow ania  na m odro, pszenicę i z iarno 
wszelkiego rodza ju , chm iel, p iw o, masło, skóry, mięso w ieprzo* 
we solone, słoninę, tłuszcz, okrasę, m iód, wosk, wełnę, konopje , 
len, przędziwo, sukno, p łó tno , a przedew szystkiem  ryby , z k tó* 
rych  celu je śledź tudz ie rz  tłuszcz ry b i“ . H odow la  ko n i także 
w ysoko musiała stać u Pomorzan, jeże li szczególnie p iękne 
okazy używ a li d'o w różb p rzy  obrzędach re lig ijnych . Handlem  
zaś n iew o ln ików , k tó ry c h  także dostarczały słow iańskie 
k ra je  —  z jeńców  w o jennych  n iew ykup ionych  —  zajmo* 
w a li się żydzi i kupcy  greccy lub arabscy.

L iczne z g łów nych m iast drogi handlow e p ro w a d z iły  z Po* 
morza do sąsiednich k ra jó w  lądem i morzem. Szczególnie 
żvw y  ruch odbyw a ł się pom iędzy W o linem  i m iastam i nad* 
brzeżnem i lub ty m i, d'o k tó ry c h  by ło  można drogą dotrzeć 
wodną, ja k  z D ym im em  nad Pianą, do Ham burga (dawnego 
Kam ienia), Starogardu w  ziem i W ągrów , B irk i w  Skandynaw ji, 
do u jścia W is ły  i p rusk ie j Sambji. F lo ta  handlow a ja k o  i wo* 
jenna stanowczo posiadała przewagę na m orzu, a na sztukę 
w  budow aniu  s ta tków  w iększych można w niośkow ać stąd, że 
książę R a tibo r (1124— 55) p rzepraw ił flo tą  z 500 s ta tków  zło* 
żoną 11 tys ięcy w ojska , pom iędzy tem  jezdnych  i 500 kon i 
daleką Konghellę  szwedzką.

W  samym k ra ju  odbyw a ły  się w  odpow iedn ich  m iejscach 
ta rg i dwa razy na tydz ień  w  oznaczone dni. Jako p ieniądz 
w ew nątrz k ra ju  b y ły  w  użyciu  drobne ka w a łk i cienkiego
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p łó tna, k tó re  m ia ły  w artość stałą pieniążka. Za  ten pies 
niądz, k tó ry  m ia ł wartość stałą w  Czechach, na Pomorzu i pew* 
nie także na całej Słowiańczyźnie zachodniej, b y ło  można 
kup ić  wszystkiego aż do na jkosztow n ie jszych  rzeczy. O prócz 
tego is tn ia ł}  l *k?.e srebrne pieniądze, tak  ja k  współczesne nie* 
m ieckie w yrobu  ^ r d z o  pierwotnego, k tó ry c h  wartość jednak 
polegała ty lk o  na wudze i czystości m etaiu, ta k  że je  w  potrzebie 
kra jano . B y ły  także w ’ ’życiu  m onety obcych k ra jó w , nawet 
carogrodzkie i arabskie. R o ln ic tw o  i ogrodn ic tw o  sta ło na 
stopie wysokiego rozw oju . Jednym  z u lub ionych  drzew  ogro* 
dow ych b y ł bez, k tó ry  się zna jdow ał szczególnie w  otoczeniu 
św ią tyń  bogów.

Z  zamożnością szło w  parze zam iłowanie d’o sz tuk i i je j 
w yrobów . Z  powyższych k ró tk ic h  danych o budow ie św ią tyń  
dow ied ie liśm y się, że Pom orzanie n ie ty łk o  w  budow n ic tw ie  
b y li m istrzam i, ale i  w  zdobnictw ie  znali sposoby, k tó re  z ich 
upadkiem  nie pow sta ły  w ięcej. Dość wspom nieć o m alowanych 
rzeźbach zewnętrznych na kontynach, nie tracących ko lo rów  
w os trym  pó łnocnym  klim acie . K ocha li się też w  rze* 
czach sztuk i stosowanej, ja k  tego dow odzi następu jący ustęp 
z żywociarza św. O tona: „C h o w a li tam  (w  ko n tyn ie  T rzyg łow a ) 
na ozdobę i cześć swych bogów duże rog i dz ik ich  buhajów  
pozłacane i d rog im i kam ien iam i wysadzane, p rzydatne  do 
p ic ia  i  także rogi, urządzone do trąb ien ia, sz ty le ty  i noże i  w iele 
sprzętów  kosztow nych i rzadk ich  i z w ido ku  p ięknych. Te 
kosztow ne rzeczy pow ychodz iły  przeważnie z o jczystych  
w arszta tów  o jczystych . W szak i dzis ia j jeszcze m im o ty lu * 
w iekow e j n iew o li p ro s ty  pastuszek kaszubski p o tra fi z drzewa, 
rogu lub bursztynu  bez szko ły  w ykonać na jp iękn ie jsze  
przedm io ty .

N a  tle  rządnej gospodarki k ra ju  i ogólnej zamożności u 
Pomorzan nieznana by ła  nędza i z łodzie js tw o, stan k tó ry  dzi* 
siaj zna jdu jem y, w  dużo okolicach Kaszub a szczególnie 
u rybaków  na Helu. P rzytaczam y jeszcze raz św iadectwo 
żywociarza św. O tton a : „T a ka  zaś panuje szczerość i  towa* 
rzyskość pom iędzy k ra jow cam i (t. zn. Pom orzanam i) iż, nie* 
wiedząc co to  jes t z łodz ie js tw o  wcale nie m ają  skrzyń  
d'o zam ykania na klucz. A lb ow iem  zamku lub klucza tam  nie 
zobaczyliśm y, a nadzwyczaj nam się dz iw ow a li, gdy zam knięte 
nasze skrzyn ie  i  tłu m o czk i zobaczyli. O dzież swoją, p ieniądz 
uk łada li poprostu  po beczkach (in  c ipp is) i k łodach, 
k tó re  w  p ros ty  sposób nakryw a li, n ie obaw ia jąc się żadnego 
podstępu, gdyż tego w iele nie b y li św iadom i. A  co na jbardz ie j 
w praw ia  w  podziw , jes t to , że u n ich  s tó ł zawsze jes t n ak ry ty ,
k tó ry  z potrą; igdy  nie w ypróżn ia , a każdy o jc iec fa m ilj i

TEKA
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posiada na uboczu dom czysty  i  p rzyzw o ity , przeznaczony 
Ii ty lk o  do posilan ia się. N ie  dopuszcza się tu  m yszek lub 
czegoś podobnego, a po traw y  się p rz y k ry w a ją  obrusem, lśnią« 
cym  czystością, i ta k  to  czeka na głodnych. O każde j porze 
więc, jeże li się chcesz pokrzep ić, zaprowadzą cię do s to łu  i 
znajdziesz w szystko na pogotow iu , czy jesteś dom ow ym  czy 
obcym .“

Gościnność Pomorzan i ich słow iańskich sąsiadów słynęła 
daleko ja k  i dziś jes t jeszcze w yb itn ą  cechą ich charakteru.

D om ow i pom orskiem u przew odziła  żona, używająca w iek  
kiego szacunku. A czko lw ie k  u książąt i bogatszych zachodziło 
w ielożeństwo, jednak nie b y ło  ono ogó lnym  zwyczajem , a pani 
domu w  nieobecności męża lub po jego śm ierci p o tra fiła  za« 
stąpić męża, ja k  na to  m am y liczne świadectwa. T a k  samo 
w ychow ano dzieci w  szacunku dla rodz iców  i starszych, 
ja k  to  m ile  zaznał na sobie apostoł Pomorzan w  czasie pobytu  
w  Szczecinie. N ie  pochopny do w ojen  zaczepnych i  zadowo« 
lo n y  tem, co mu szczodrze daw ały o jczysta  ziemia i  morze 
opływ ające  jego brzegi. Pom orzanin um ia ł b ron ić  swej w olności 
mężnie i z zastosowaniem współczesnej sz tuk i w o jenne j. G łów ną 
b ron ią  b y ły  tarcza, ko p ja  i  m iecz. A  w o jska  pom orskie  nie 
szły byna jm n ie j do b o ju  ja k  n iezorganizowana zgraja, ale po« 
dzie leni na kufce pod wiejącemu chorągw iam i, k tó re  opuściły 
na po trzeby o jczyzny  swe poświęcone m iejsce w  kontynach. 
T a k  samo w yp raw y  m orskie  w  taką  na owe czasy o lb rzym ią  
flo tą , ja k  naprzyk ład  flo ta  Ratibora, w ym aga ły długiego ćwicze« 
nia w  kierow aniu , dośw iadczonych w odzów  i d ług ie j tra d y c ji 
w o jenne j m orsk ie j. G łów na siła polegała zrazu w  piechocie, 
ja k  u w szystk ich  narodów, k tó re  od n iepam iętnych czasów 
posiadały sw oją  ziemię. Później dopiero, gdy przyszło  się zma« 
gać z zachodniem  rycerstwem , okutem  w  żelazo, i Pomorzanie 
razem z pobra tym cam i 0  bo t ry ta m i w ie d li zastępy rycerstw a 
konnego do bo ju , kóre  nie ustępowało pod żadnym  względem 
zachodniemu. N a jm n ie j zaś co do dzie lności ko n i i ludzi. 
G dyż ros ły  to  b y ł szczep, odważny i  rycersk i, a m a te rja ł 
konny  doborow y.

Jeżeli m im o to  w  walce ostatecznej zw yc ięży li n iem cy, 
to  p rzyczyna tk w i w  tem, że szczepy zachodniej Słowiańszczyz« 
n y  często w  po jedynkę  za trzym yw a ły  napady całej potęgi 
cesarstwa niem ieckiego, a zdarzało się nawet, że jeden szczep 
pop iera ł n iem ców przeciw  drugiemu. O b jaw  ta k i pow tarza 
się na Słowiańszczyźnie do dn i dziesiejszych i jes t powodem  
że nie trzym a  ona w  ręku wszechw ładnie rządów  Europy i 
A z ji,  i  św iata całego k tó reby , ze względu na uzdoln ien ie i siłę 
pasiadać mogła.
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S P R A W O Z D A N IE  
I  K R Y T Y K I

S!avia orienlatis. T om  I I I =1V . Poznań 1925. W ydane przcs in s ty tu t 
Zachodn io*S łow iański p rzy  U n iw ersytec ie  Poznańskim , dotychczasowe 
trz y  tom y  zaw iera ją treść w ysoko nas obchodzącą. W  n in ie jszem  
sprawozdaniu og ran iczym y się do odm ów ien ia n ie k tó rych  prac, bez» 
pośrednio obchodzących kaszubów. T o m  n in ie jszy  o tw ie ra  p ro f. Aleksan* 
der Bruckner z k ry tyczn ą  pracą pod ty tu łe m  „B udorg is ". Nazwę tę 
obok nazwą „ka liss ia ”  przekazał geograf a leksandry jsk i Ptolomeusz 
(oko ło  r. 160 po Chr.), czeski zaś uczony N iede rle  w  swoich „S taro* 
żytnościach S łow iańskich” , t. I  (1902) t. I I .  (1904) upa tru je  w  kalissia 
Kalisz (w  b. K ró lestw ie ) a w  Budorgis dziesiejszę Będargowo na Ka* 
szubach. P ro f B riickne r zb ija  zaś w n iosk i N iederlego, konk ludu jąc , że 
opis, ja k i nam Ptolemeusz da je o współczesnej sobie słowiańszczyźnie 
pom iędzy W is łą  i  Donem  jest p rostym  wym ysłem  uczonego aleksan* 
dry jsk iego , k tó ry  przez podanie różnych nazw zakryć pragnął nie* 
znajom ość ziem  i  ludów , o k tó ry c h  pisał. Jedynie nazwie W ie lo to w  
czy li W ele tów , odzyw a jące j się późnie j ja ko  nazwa zw iązku szczepów 
pom orskich  pom iędzy E lbą a Odrą, p ro f1 B ruckner p rzyzna je  autem 
tyczność. Pom iędzy W is łą  zaś i  N iem nem , nad brzegiem, k tó ry  staro* 
ży tn ym  dostarczał bursztynu, n igd y  —  pod ług  p ro f. B rucknera  —  nie 
siedzie li słow ianie, ale szczepy pruskod itew skie , ja k  ich  tamże też 
spo tykam y w  h is to rycznych  czasach. Jednym  z dow odów  na to  brak 
rodzinne j nazwy słow iańskie j na bursztyn . —

D r. F Loren tz, znany autor licznych  prac, do tyczących języka  ka* 
szubskiego, za jm u je  się szczegółowo język iem  M e lch io ra  M ostn ika , 
pastora w  Sm ołdzynie (w  dziesiejszej Pom eranii nad Lupawą po łożonej 
wsi koście lne j), k tó ry  w  r. 1643 d ru kow a ł u Jerzego Retha w  G dańsku 
swój katechizm  kaszubski. Przed nim , ja k  w iadom o, pastor b y to w sk i 
Szymon K ro fe y  d ru kow a ł w  r. 1556 swoje „D uchow ne pieśnie” . Naw ia* 
sem m ówiąc, w ym ien ione dwa d ru k i są na jstarszem i i  dotychczas 
jedynem i nam znanemi pom nikam i m ow y Kaszubskiej. D r. Lo ren tz  
w  swej p racy szczegółowo za jm u je  się osobliwościam i języka  i  p isow n i 
M ostn ika , wskazując niekonsekw encje w  p isow n i oraz szczegóły d ja łek* 
towe, pozostaw ia jąc dużo p y ta ń  n ie rozstrzygn ię tych  pod kątem  widzę* 
nia, czy rozchodzi się o szczegół ję zyko w y  M os tn ikow y , czy o p ro s ty  
b łąd  d rukarsk i. Przypuszczać można, że M os tn ikow i, ta k  ja k  późnie j 
w  ew angelickich pa ra fjach  Pomorza, s ta ły  do dyspozyc ji po lskie  wy* 
dania katechizm u ewangelickiego i  psalmów. M ożeby porów nanie 
z współczesnemi d rukam i po lsk im i niejedną, w ą tp liw ość co do p isow n i 
w ytłum aczy ło . Pozatem  praca w p ros t drob iazgow o przetrząsa ca ły 
m a te rja ł i  je s t w ażnym  przyczynk iem  do poznania pom nika starszej 
m ow y kaszubskiej, ja k im  je s t katechizm  M ostn ika . —

C iekaw ą „n o ta tk ę  tym czasową’1 zamieszka M iko ła j Rudnicki o po* 
chodzeniu Tczewa. —  O ko ło  900 po Chr. anglosas W u lfs tan  płynąc 
m orzem  z A n g lii, zw iedz ił u jścia W is ły  i  przekazał w  zachowanym  
opisie nazwę m ie jscowości „T ra s o ’1. Szukano te j m ie jscow ości w  
o ko licy  dzisiejszego Elbląga. T raso  W ulfs tanow a  zna jd u je  p. R. w  
dzis ie jszym  Tczewie. Porów nając germańską nazwę Traso z zachowa* 
nem i w  dokum entach z X II I  w ieku  nazwam i Trsevia i Dirsov:a, przy* 
chodzi p ro f. R udn ick i ze w zg lędów  językow ych  do w niosku, że 
dz is ie jszy Tczew  je s t osadą bardzo starożytną, m ożliw ie  założoną przez
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ita lsk ich  E trusków , k tó rz y  w  celach hand low ych za łoży li tu osadę 
a może w p łyn ę li na w ytw orzen ie  k u ltu ry  u rn  tw arzow ych , znachodzą» 
cych się l i  ty lk o  na Pomorzu. —  D om ysł śm ia ły  i  n iezw yk ły , ale swoją 
n iezw ykłośc ią  pobudza jący do dalszych badań w  ty m  k ie runku .

N ie  mogąc obszerniej om awiać treści dalszych prac, ograniczam y 
się na podanie spisu rozpraw  ( I)  zaw artych w  podanym  tom ie  I I I  
i  IV :  Aleksander Brückner. Budorgis. —  Ks. Stanisław Kozierowski. 
P ie rw otne osiedlenie ziem i gn ieźnieńskie j w raz z P ałukam i w  świetle 
nazw geograficznych i  cha rakte rystycznych  im ion  rycerskich.

Prof. Ernest M uka. Serbske mestnostne m jena a j ic h  woznam 
(M je na  trece je skup iny). —  D r. F Lorentz, D ie Sprache des Pontanus. 
W ik to r Porzeziński. O stosunkach w za jem nych ję zykó w  zachodnio« 
słow iańskich. —  Janina Heydżanka. N iem ieck ie  wyrazy złożone w  ję» 
zyku  po łabskim . —  J Kostrzewski. O w zajem nych stosunkach k u ltu ry  
„ łu ż y c k ie j’“ i  k u ltu ry  grobów skrzynkow ych . —  M iko ła j Rudnicki, 
G op ło  i Pelso. —  M iko ła j Rudnicki. W ulfs tana  Truso*Tczew. —  Mis 
kołaj Rudnicki. N ie k tó re  nazwy na — ądz. —  M ikoła j Rudnicki. Drogi 
osadnictwa lechickiego w  Le ch ji p rz y b a łty c k ie j (na Zaodrzu). —

W  dziale krytycznym ( I I)  om awia p ro f. H e n ry k  U łaszyn  Resetara 
M ilana : E lem entar=G ram m atik der kroatischen (serbischen) Sprache; 
~  E. K lich  A leksandra  B rücknera : Geschichte der ä lteren polnischen 
Scb 'ftsprache ; —  A* Śmieszek Vasm era M aksa: Untersuchungen über 
die ältesten W ohnsitze  der Slaven; —  M ich a ł R udn ick i X. A lfonsa  
M ańkow skiego: N a zw y  m ie jscowe pow ia ta  lubawskiego; —  tudzież 
W ilke g o  Georga: D ie  R e lig ion der Indogerm anen in  archäologischer 
Betrachtung; —  T . LehrsSpław iński W . V ondraka : G łosow nia połabska 
w  porów naw czej gram atyce s łow iańskie j. —

Slovansky Prehled, 1914— 1924. K . sedesatym narozeninam  Adolfa  
Cerneho usporadali A . F rin ta  a F. T ich y . Praha 1925.

Z nany w  świecie s łow iańskim  S lovansky Prehled przesta ł wycho« 
dzić z wybuchem  św iatowej w o jn y . Po up ływ ie  dziesięciu la t ukazuje 
się zb io ro w y  tom , pośw ięcony uczczeniu 50»letnich u rodz in  A d o lfa  Cer« 
neho. Obszerne om ówienie zachow ujem y sobie do jednego z przyszłych 
zeszytów „G ry fa ” . Jedynie wspom nieć należy, że część poświęcona 
a może i  w a run k i od nas niezależne, spowodow ały, że część poświęcona 
kaszubom  w  w ydaw n ic tw ie  tem, poświęconem całej słowiańszczyźnie, 
w ypad ła  ta k  sucho i  nierzeczowo. N ie  je s t to  w ina redakc ji Prehledu, 
ja k  w yraźnie zaznaczamy, gdyż ta  starała się o  opracowanie działa 
kaszubskiego u kaszubów samych, —1 napróżno. Z  tego powodu 
niezawiera tom  n in ie jszy  „P reh ledu“’ żadnej w zm iank i o lite ra tu rze  
kaszubskie j. T o  zaś, co p. F* Bąkowski z W arszaw y napisał o ruchu 
um ysłow ym  i  na rodow ym  na Kaszubach z doby przed« i  pow o jenne j 
nie w ykracza poza poziom  zw ykłego a rty k u łu  dziennikarskiego. W łaśn ie 
od autora spodziewać się b y ło  można, ażeby w n ik n ą ł g łęb ie j w  is to tę  
życia um ysłowego kaszubskiego szczepu i  nu rtu jące  w  n im  prądy, 
gdyż m ia ł do tego sposobność, bawiąc przez szereg la t co rok  w  Sopocie 
i  sto jąc w  kon takc ie  z tam te jszym i pracow nikam i na n iw ie  społecz« 
ne j. —  Zresztą n iew in ić  autora ale nas samych, o k tó ry c h  pisze w  
X V I w ieku  k ro n ika rz  pom orski K antzow , że zaniedbują rzeczy ojczyste 
i  in nym  zostaw ia ją  om awianie ich. —

Mitteilungen des Westpreussischen Geschichtsvereins. Jahrg. 24. 
N r . 2. 1. A p r i l  1925. T reść: D er Danziger H o f in  W arschau und 
seine Bewohner. W . Recke. —  O d schy łku  w ieku X V I, k ie d y  w sku tek 
U n ji Lube lsk ie j p u n k t ciężkości Rzeczypospolite j przesunął się z Kra» 
kow a do W arszaw y, do k tó re j Z ygm un t I I I  przeniósł stolicę, okazała 
się i  dla Gdańska potrzeba sta łe j s iedziby dla swego poselstwa w
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centrum  państwa. A u to r  da je  pogląd na dzie je  tego „d w o ru  gdań« 
¡¡kiego” , k tó ry  się m ieścił na gruncie dzis ie jszych g run tów  M iodow a 14 
! 16, a przechodził od M io do w e j na Podwale, a od roku 1612 do 1797 
b y ł w łasnością m iasta Gdańska. Pracę ¡Ilus tru je  jeden p lan sy tua cy jny  
' p iękn y  p ro je k t nowego gmachu poselskiego gdańskiego a rch itek ta  
E. Schregera z r. 1769, k tó ry  w sku tek upadku Rzeczypospolite j nie» 
został w ykonany. Praca da je także szereg ciekaw ych szczegółów z 
życia tow arzyskiego pom iędzy dworem  po lsk im  i delegacją gdańską*

Dostęp P o lsk i do m orza a in teresy Prus wschodnich. D r. Stanisław 
Sławski, delegat Rządu polskiego w  Radzie P ortu  i  D róg  w odnych 
w  G dańsku. —  Książka, poprzedzona przedm ową profesora Eugenju« 
sza Romera, ukazała się bardzo na czasie. A u to r  na podstaw ie bogas 
tego m aterja łu , szczególnie na tu ry  gospodarczej i  p raw ne j udow odnią 
z jedne j s trony  zależność b y tu  państwowego Polski od posiadania 
brzegu m orskiego, z d rug ie j zb ija  tra fnem i argum entam i p ró by  nieś 
m ieckie re w iz ji tra k ta tu  wersalskiego, oparte na tw ierdzeniu , że Prusy 
wschodnie z Królewcem  u c ie rp ia ły  przez odzyskanie Pomorza przez 
Polskę i  zosta ły podcięte w  rozw oju . Książka odda Polsce ważną 
usługę w  ko łach  m iędzynarodow ych i handlow ych, rozb ija ją c  fałszy, 
głoszone przez dyp lom ację  niem iecką. Bardzo słusznie w a lczy A u to r  
przeciw  nazwie „k u ry ta rz a ” , k tó re j p o lity c y  n iem ieccy używ a ją  z świa» 
domem zamilczeniem  fak tu , iż  w  ty m  „k u ry ta rz u ”  m ieszka po lsk i 
szczep kaszubów od w ieków , k tó ry  na podstaw ie sam ostanowienia ludów  
został do Polski, z k tó rą  d z ie lił po łto raw iekow ą niewolę, p rzy łączony 
na nowo. W  walce o Pomorze, rozgryw ające j się pom iędzy Polską 
i  N iem cam i od w ieków , książka p. Sławskiego jes t poważnym  czyś 
nem* C zy te ln ik  po lsk i zna jdzie  w  n ie j ca łokszta łt spraw ba łtyck ich  
w  sposób jasny i  dostępny przedstaw iony.

Strażnica Zachodnia, m iesięcznik poświęcony sprawom  kresów  za* 
chodnich. R ok I I I .  Styczeń—Czerw iec. N r . 1-—6. Treść: S t a n i s ł a w  
K u t r z e b a ,  —  O chrona mniejszości według tra k ta tó w  między« 
narodowych. —  Teodor T yc  —  N a p ły w  osadn ików  n iem ieckich  do 
w si lokow anych „ ju re  teu tón ico ”  w  W le lkopo isce (1200— 1333). — 
J a n  R o g o w s k i ,  Polska a morze. —  C h r i s t i a n  S t e m a n n ,  O 
wprowadzeniu prawa duńskiego w  Szlezw iku Północnym . * *  —  Znaczenie 
t. zw. tra k ta tu  o m niejszościach dla p o lity k i szkolne j na kresach 
zachodnich. —  Życie  po lityczne —  N iem ieck ie  organizacje bo jowe, 
w  Prusach W schodnich, Z w iązek ob rony  kresów  zachodnich w  świetle 
prasy n iem ieckie j, Orzeczenie M iędzynarodow ego T ryb u n a łu  w  Hadze 
w  sprawie przynależności państw ow ej „P o laków  z urodzenia.”  —  Życie 
ekonomiczne. —  W  sprawie przesilenia gospodarczego na G órnym  
Śląsku. Sprawozdanie kasowe z I. T ygod n ia  O b ron y  Kresów  Zachód« 
nich. —  Ż ycie  ku ltu ra lne  Z  zagadnień k u ltu ry  po lsk ie j na Pomorzu 
(Jan K arnow sk i), N auczycie ls tw o niem ieckie w  Polsce (Z aw idzk i), Po« 
moc naukowa dla  Kresów  N iew yzw o lonych . P r z e g l ą d  p r a s y -  
K s iążk i i  Pisma. —  N iem ogąc się obszerniej zająć ta k  ciekawą ja k  
bogatą treścią n inie jszego tom u „S tra żn icy ” , w y rw ie m y  ty lk o  dw ie 
specjalnie kaszubów dotyczących prace. Pierwszą jes t Rogowskiego 
„P olska a M orze ” . A u to r  w y licza  przyczyny, k tó re  w  biegu dz ie jów  
m im o dążeń św iadom ych do morza C hrobrych , K rzyw oustych , Zyg« 
m un tów  Batorych, W ładys ław ów  IV  n iep ozw o liły  na ściszlejsze ze« 
spolenie Pomorza z Polską, a przedewszystkiem  dążenie narodu 
k ie ro w a ły  na wschód. Poza wolą narodu n iew yrob ioną  w  k ie runku  
parcia do m orza dużą wagę k ładz ie  A u to r  na w a ru n k i fiz jogra ficzne, 
k tó re  po laków  k ie ro w a ły  na wschód. A u to r  i dziś w skazuje ekspanzję 
ku m orzu na wschód. N iezaw odnie je s t tam  na jm n ie jszy p u n k t oporu. 
Czy a to li doświadczenie h is to r ji nie wskazuje na zachód? T am  za
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granicą w zd łuż B a łtyku  siedzi lud k rw i pom orskie j, k tó rego resztk i 
zachowały nawet ję zyk  o jczysty , a w  k tórego sercach m im o u tra ty  
języka  t l i  gdzieniegdzie tra d yc ja  pomorska=kaszubska. P rzeciw nie j 
graniczne po w ia ty  n iem ieckie j P om oran ji jeszcze m ają całe pa ra fje  
kaszubskie, o k tó rych b y  zapominać nie należało, a aż po O drę i  poza 
nią niema miasta, w  k tó rem b y  nie siedzieli kaszubi. —

Druga praca, bezpośrednio nas obchdząca. to  Jana Karnow skiego 
, Z  zagadnień k u ltu ry  po lsk ie j na Pam orzu'”  A u to r  znając dobrze 
prądy duchowe pom orskie zeszłego stulecia daje obraz p rądów  odro» 
dzeniow ych na Pomorzu, da tu jących  się z m nie j w ięcej od po ło w y 
ubiegłego stulecia. Z  dwóch k ie run ków  szedł pod ług  A u to ra  prąd 
odrodzen iow y: Jeden, k tó ry  m ia ł ostatecznie ow ładnąć życiem  dziel* 
mcy, szedł z W ie lkopo lskę  za pośrednictwem  szkół w  Chełm nie 
l T°J,un iu ' D ru g i w yszedł z pó łnocnych Kaszub a heroldem  jego 
b y ł Cejnowa. P ierwszy stósownie do swego źród ła nosił charakter 
ogomo»polski, d rug i tym  samym prawem  akcentow ał w łaściwośai 
aszubskie, aczko lw iek w  ku ltu ra ln e j i  po lityczne j jedności z Polską. 

'U ru g i prąd z śm iercią C e jnow y zasnął i  od ży ł dopiero 30 la t po jego 
śm ierci w  ruchu M łodokaszubskim , podc ię tym  ostatecznie przez w o jnę 
św iatową. Powojenna doba, ja k  A u to r  stw ierdza, cha rakteryzu je  
się zastojem  życia duchownego i  panoszeniem się in s ty n k tó w  p ierw ot* 
nych. Dużą uwagę p rzyp isu je  A u to r  budzącemu się w  T o run iu  życiu 

ucnownemu i  jeże li rozum iem y dobrze, w idz i w  niem  przyszłe cen* 
rum  duchowe Pomorza. N am  się w ydaje , że T o ru ń  zdolen tak ie  

n rum  stworzyć. Czy a to li w  ta k im  razie w p ły w y  Gdańska, nad 
n 01™ 1 u to,r ubolewa- nie rozpanoszą się przem ocniej, n iż dotychczas 

' a^ZUu ^ z y b y  np* —  jeże li w y rw iem y specjalną sprawę —
na siedzibę uni-wersyie iu pom orskiego nie b y ło  przedewszystkiem  
G d f Z-P e ” ejherow o, k tó re  n ied ługo będzie w p ros t przedmieściem 

y n i!  D r. M .
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K R O N IK A
Zaw arc ie  pom iędzy Polską a Czechosłowacją umów, tw orzących 

poważne zbliżenie obu słow iańskich narodów, dało powód do szeregu 
re fle ks ji w  prasie obu narodów, k tó re  na tle  budzącego się w  N ie m 
czech nacjonalizm u dzia ła ją  ja ko  p rze b łysk i budzącej się świadomości 
s łow iańskie j.

W iadom o każdemu, k to  chociaż ty lk o  pow ierzchow nie zna dzieje 
słow iańszczyzny zachodniej, że pochód teu tońsk i w  h is to rycznych  
czasach od Laby ku W iś le  m ożliw ym  się s ta ł dla zdobyw ców  dzięk i 
nieświadomości u szczepów i ludów  s łow iańskich co do wspólnego 
niebezpieczeństwa, grożącego od odwiecznego wroga. N a  tle  te j 
nieświadomości wzajem ne w spó łzaw odn ictw o potęgowało się często do 
o tw a rte j w a lk i b ra tobó jcze j wobec wroga, k tó ry  n igd y  nie om ieszkał ko* 
rzystać z następnego osłabienia s łow iańskich sąsiadów. D o zw yk łych  
ob jaw ów  w  stosunkach niem iecko-słow iańskich w  ciągu tych  d ług ich  
w ieków , ja k ie  u p ły n ę ły  od prze jścia Łaby przez K aro la  W ie lk iego, 
należy łączenie się jednego szczepu lub narodu słow iańskiego przeciw  
drugiem u z niemcem, a w yda je  się, ja ko b y  ty low iekow e  doświadczenie 

bo obejm ujące przeszło tys iąc la t dzie jów , n iezdoła ło  o tw o rzyć  oczu 
słow ianom . S ku tk i takiego postępowania w idoczne. K ie d y  bowiem  
jeszcze w  X II  i  X I I I  w ieku p o r ty  b a łtyck ie  na zachód od W is ły  aż po 
Lubekę (słow iańskie Bukowo), a w  X I aż pod H am burg b y ły  w ręku 
Pom orzan i  s tan ow iły  podstawę ich  handlu, dzis ia j —  m im o katastro - 
falnego osłabienia N iem iec, je d yn y  p o rt u u jścia W is ły , G dańsk, pod 
nieznośnemi w arunkam i ty lk o  sta ł się portem  polskim . N a jja skraw szym  
przyk ładem  niezrozum ienia niebezpieczeństwa zachodniego w  stosun- 
kach po lsko-pom orskich je s t doba sadowienia się nad W is łą  zakonu 
krzyżackiego. T o  co wtenczas zdzia ła ło  k ró tkow zroczne  w spółzaw od
n ic tw o  książąt i poszczególnych dzie ln ic Polski, to  jeszcze dzisia j, 
po sześciu w iekach, ciąży na nas ciężarem s tra t n iepowetowanych. U  
polsko-czeskich stosunkach z tego punk tu  w idzen ia pisze p ro f. J e r z y  
K u r n a t o w s k i  w  „P rager Presse”  z o k a z ji porozum ien ia czesko- 
po lskiego: „K u ltu ra ln e  wzajem ne stosunki polsko-czeskie da tu ją  się
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od pierwszego m om entu państwa polskiego. K tó ż  sobie nie przypo* 
mma ze pierwszą chrześcianką na tron ie  po lsk im  by ła  Czeszka Du* 
bravka, żona M ieczka I, a aposto ł po lsk i św. W o jc iech?  O d  początku 
swego is tn ien ia  m łode polskie państwo posiadało in s ty n k tu  samo* 
zachowawczego dosyć, ażeby nie prze jąć chrześcijaństwa od niem ców 
gdyż takiem u prze jęciu  tow a rzyszy ły  n iewola i  zniemczenie, ale wziąść 
takow e od pokrewnego słow iańskiego narodu, k tó ry  ju ż  do rzeczy 
narodów  cyw ilizow anych  b y ł się przyłączył*

■ j  W d M  i  k łó tn ie  czeskich i  po lsk ich  książąt, na ja k ie  napo tykam y w  
jednastem  stu leciu są w łaściw ie ty ik o  w a lkam i książąt nie zaś narodów* 
U k ry tą  tendencją ty c h  w a lk  je s t u tw orzen ie w ie lk iego zachodnio*sło« 
w ianskiego państwa pod jedną władzą. Książęta po lscy często 
wciągają czeskich w  swoje dom owe w a lk i i  odw ro tn ie . Ród V rszovci, 
w ypędzony z Czech z powodu swych stosunków  ścis łych z Polską, 
leszcze dzis ia j k w itn ie  w  Polsce, założywszy ca ły szereg rodzin  poi* 
skich O rzechowskich, Radoszewskich (i inne). K ró tk o  m ów iąc b y ł to  
proces konso lidac ji jednego jedynego państwa zi chodnio*słowiańskiege, 
k tó ry  tak  odg ryw a ł się drogą w a lk i pom iędzy poszczególnemi 
m onarchami. Zroces ten dz ie jo w y  nie d o ta r ł n ies te ty  do szczytu 
^ u ,  a zam iast jednego pow sta ły  zachodni ^s łow iańsk ie  państwa

Schyłek w ieku trzynastego w yda je  m om ent u n ji czesko*polskiej 
P nkkPa” <nWamem W acław a> k tó ry  wskrzesza ty tu ł polskiego kró la , 
w ła d z y Jk ró le w s k ie fa j6 j ° j  adm in is trac>'Jn y  aPara* Podlegający li  ty lk o

P o l i ! nr anie K a r?Ia I Y  rzuca bIask swej św ietne j k u ltu ry  i  na 
no Q ‘^ ■ m ie rz ą  W ie lk iego, a krakow ska wsi schnica pow sta je  tuż  
m *« ™  J' . K u ltu ra lne  w ęz ły  ścieśniają się ba dzo. M łodzież polska 
P nkkT ' u ZapiSUje * Ię na un iw e rsy te t Praski, na >ka Husa w s iaka do 
Bie r w ' ie ron im  Praski w yk łada  w  K rakow ie , i i tn ie ją  husyci polscy, 
,  M „ f  a. Polska re form acja  czternastego stuleci«, powstaje. S pytko  
D r z e w n i " 3’ A braham  za Zbąszyna, D ers ław  z R y tw ia n  —  to  trz y  
drno- d ^  nazwiska po lsk ie j husyckie j re form  -cji, k tó ra  upadła w  
ro7 w n i, Pt  i f * e Piętnastego stulecia, przysposobią ąc g run t do dalszego 

ju  k u ltu ry  po lsk ie j oraz zbliżen ie czesko=pHskiego.

n n i i lv^ - n *CZesnl.e P °wstaJe w  Czechach z nowa m yśl polsko*czeskiej 
m y®i Prażan i Ż yżk i, k tó ra  «realizowaną została 

ro tK o trw a łem  nam iestn ictw em  Z ygm un ta  K o ry ln to w ic z a .
W  drug ie j po łow ie  piętnastego stulecia Jerzy z Podiebrad pode j* 

,W,Sa,mąl  lde?> K azim ierz Jagie llończyk p rze jm u je  ją  i  sadza swego 
r*lnf  u • i sława na tron ie  czeskim* Kon iec w ieku piętnastego i  po* 

ą e w ieku szestnaśtego (1471— 1526) są okresem polsko*czeskiej u n ji 
i ok re?<i ln zarazcm w ie lk ie j po lityczn e j po tęgi obu państw
1 sar. u *  1C I*CeS l„  z^ ' żenj a sić obu narodów . P rzychodzi ro k  trag iczny 
„  j ń ore2 ° 400*setletnią rocznicę obchodzić nam wypada z radoścją,
W ów cA . J£ny ’ b ra to bó [ cz7*. a zarazem sam obójczy błąd, k tórego się 

owczas dopuszczono, będzie nareszcie napraw iony.
1.+ • aP‘ apiIiśIny  ten b łąd  w  Polsce i  w  Czechosłow acji ceną czterechset 
la t n iew o li, k lęsk i i  poniżenia.

Cóż wówczas się sto ło?  —
. Z yg m u n t I, K ró l Polski, w ie lk i książę litew sk i, jeden z na j*
^zm ejszych m onarchów  E uropy, o k tórego życzliwość ubiegał Frań* 

n rns lfi F,ranp ji. —- k tó rem u ho łdu je  łaską jego kreow any książę
. .1 zgadza się, ze be rło  kró lew stw a czeskiego po bezdzietnym  zgonie 

a. lka  Jag^ llonczyka  przez m ałżeństwo przechodzi w  rękę Habsbur* 
6 • Bella gerant a lii, tu  fe lix  A u s tr ia  nube! —  k ró l po lsk i, k tó ry
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unika sojuszu z Francją, Czechy w ykreśla  z k a r ty  europe jsk ie j, k tó ry  
tw o rz y  dwa niem ieckie państwa —  jedno po drugiem  —  Prusy (1525) 
i  A u s tr ję  (1526), k tó re  przed up ływ em  trzechset la t Polskę dzielą.

H is to r ja  je s t rzeczyw iście sądem świata. Polska odpokutow ała  
czyn Zygm un ta  I  gorzko.

A le  czas p o ku ty  się skończył. N iezbadane są drog i spraw iedliwości 
i  m iłosierdzia . N a d  M ołdaw ą i  nad W a rtą  powstaje na nowo potęga 
czeskich i  po lsk ich  Bolesławów. Ręce w yciąga ją się w zajem nie do 
bra tn iego uścisku. Prastare dobre dźw ięk i odzyw a ją  się o weselu 
D ubravk i, o ko ronow an iu  W ładys ław a Jagiellożczyka, M y  ży jący 
i w o ln i słyszym y je, s łyszym y i  rozum iem y. Przyszłość, jaką  przy» 
sposobiamy, będzie epoką polsko=czeskiego braterstwa, gdyż żyć chce» 
m y i  trw ać, a żyć i  trw ać  możemy jedyn ie  w  znaku tego b ra te rs tw a1’
0  stosunkach w za jem nych lite ra ck ich  czesko»polskich pisze na tem 
że m iejscu p ro f. J irz i H o rak, k tórego n iektó re  w yw o d y  poda jem y: „W  
średnich w iekach odzyw a ją  się w  lite ra tu rze  po lsk ie j silne czeskie 
w p ływ y , ale w iek p ię tnas ty  zm ien ił stosunki wzajem ne lite rack ie  zasad» 
niczo.”  W  Czechach rozkw ita  busytyzm , k tórego ideę w yw ie ra ją  
aż do po łow y siedemnastego stulecia s ilny w p ły w  na lite ra tu rę  czeską
1 w p ływ a ją  na stosunek Czechów do hum anizm u i  odrodzenia. Inaczej 
w  Polsce. N a  rub ieży czternastego stulecia zakłada Jagie łło uniwer» 
sy te t k rakow sk i, ja k o  podstawę ku ltu ra lnego i  narodowego życia. Fala 
s tudentów  om ija  huzycką Pragę i  udaje się po części do K rakow a, po 
części na un iw e rsy te ty  w łoskie , skąd m łoda szlachta przynos i zrozumie» 
nie i  gust dla estetycznych idea łów  O drodzenia. R eform acja się w  
Polsce n igdy  nie zakorzeniła . B y ła  ona rośliną sztuczną, niem ającą 
oparcia w  szerokich warstw ach narodu. G łęboką różnicę w  duchowej 
ku ltu rze  obu narodów  uw yda tn ia ją  dw ie w yb itne  osobistości: u Cze» 
chów Kom ensky, u Polaków  Skarga.

W  szesnastym stuleciu polska lite ra tu ra  uw aln ia  się od w p ływ ó w  
czeskich i  rozw ija  się samodzielnie; „zachow uje  ona sobie samodzielną 
tra d yc ję  od piętnastego stulecia i  przeżywa —  jedyna  wśród lite ra tu r 
s łow iańskich —  epok i baroku i  rokoko. —  O parta  na s ilne j tra d y c ji, 
polska lite ra tu ra  p rzedtrw a upadek państwa i  w chodzi na początku 
dziew iętnastego w ieku  w  okres nowego rozkw itu . W  ty m  czesie odpłaca 
ona siostrze czeskiej ho jn ie  daw ny dług. L ite ra tu ra  czeska, k tó re j 
rozw ó j w  po łow ie  siedemnastego w ieku zosta ł p rzerw any na dalsze 
150 la t, szukała na początku osiemnastego w ieku now ych dróg, a boha» 
te rsk ie ' dążenia p ierwszych czeskich budz ic ie li na rodow ych znalazły 
gotowe w zo ry  w  lite ra tu rze  po lskie j* Puchm ajer i jego szkoła w zo ru ją  
się na K niażnin ie, K arp ińsk im , K ras ick im  i  innych  poetach polskiego 
rokoko. O d tego czasu następuje epoka zbliżenia wzajemnego. Polscy 
uczeni (np. O ssoliński, Bandkie, L inde i in n i)  pa trzą na założycie la 
s la w is tyk i Dobrow skiego, ja ko  na m istrza  swego; z d rug ie j s trony  
L inde je s t Wzorem dla czeskiego słow nikarza Jungmana, prace zaś 
Surow ieckiego pobudzają m łodego Szafarzika do s tud jów  nad staro* 
żytnościam i słow iańskiem i. K o lla r ‘a idea „wza jem ności s łow iańskie j , 
na k tó re j sform ułow anie dz ia ła ły  także w p ły w y  polskie, zna jd u je  od* 
dźw ięk także w  Polsce. W  slaw istyce p rym  za trzym u ją  Czesi, W poezji 
zaś lite ra tu ra  polska pod w p ływ em  M ick iew icza  góru je  w  czeskiej 
lite ra tu rze . Poeci czescy z la t trzydz ies tych  śledzą bacznie św ietny 
rozw ój rom antyzm u polskiego, a trag iczny koniec powstania 30 roku 
pogłębia sym patje  dla po laków , n ie ty lko  u m łodzieży, ale także w  sze» 
regach ta k ich  ludzi ja k  Szafarzik i Czelakowsky. M ick iew icz, Słowacki, 
K ras ińsk i sta ją  się p rom iennym i w zoram i d la  m łode j generacji czes5 
g jej  —  Rewolucja r. 1848 nadaje stosunkom  polsko*czeskim  now y 
charakter, kongres s łow iański bow iem , próbow a ł zastosować ideę
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wzajem ności S łow iańskie j K o lla ra  na po lu po litycznym . S tosunki 
przeszkadzały osięgnięciu rezu lta tu , jednak u trzym yw ano wza jem ny 
k o n ta k t. N a  początku szóstego dziesiątka la t rozw inę ła  się szeroka 
dyskusja  nad sprawą polską w  czeskim piśm iennictw ie, k tó ra  naród 
podz ie liła  na dwa obozy: M łodz ież sym patyzowała żyw o z po lakam i, 
w yw o łu ją c  ostre grom y ze s trony  rosy jsk ich  „s ło w ia no filów .”  Podróż 
p o lity k ó w  czeskich w  roku 1867 —  w  k tó re j i C e jnow a b ra ł udz ia ł —  
poderw ała dotychczasowe dobre stosunki. Czesi, zagrożeni germani» 
zacją i  m adziarstwem  w ie rz y li w  odrodzenie R os ji na podstaw ie demo» 
k ra tyczne j i  je j późniejszą ro lę ja ko  op iekunk i w szystk ich  słow ian, 
polacy, szczególnie em igracja, w id z ie li jedyną  m ożliwość odzyskania 
wolności w  upadku R os ji. T a k ie  różnice poglądów  d z ia ła ły  na dalsze 
dz ies ią tk i la t ozięb ia jąco na stosunki czesko»polskie. Prócz tego w  
tym  czasie lite ra tu ra  czeska spotężniała do samodzielnego lo tu , 
w yda jąc ta k ich  ludzi, ja k  Swatopulk, Czech, Jarosław  W ic h lic k y , Ju» 
liusz Zeyer. M im o  to  zainteresowanie do p łodów  m uzy po lsk ie j po» 
zostaje u Czechów żywe, szczególnie pod w p ływ em  Eduarda Jelinka, 
k tó ry  w  swym  „S loyaóskym  S bo rn iku " (1888— 1887) śledzii w  nie» 
uprzedzony sposób życie po lskie , starając się u trzym ać i  pogłębić 
stosunki czesko»polskie. W  m iejsce Jelinka w s tąp ił zasłużony A d o lf  
Czerny, za łożycie l i  wydawca „S lovanskiego Przehledu”  (1898— 1914), 
k tó ry  w  swym  piśm ie zawsze oddawał spraw iedliwość uzasadnionym  dążę» 
m om  narodu polskiego, a zarazem przez tłum aczenie doborowe uprzy» 
stępnu swym  ziom kom  p ło d y  ducha polskiego. Z eszy ty  „S lovańskiego 
przehledu zaw iera ją  całą auto log ję  polską. W  la tach dziewiędziesią» 

rosy jska  lite ra tu ra  wzbudzała w  Czechach zainteresowanie 
nadzwyczajne. M im o  to  b y ł czas, gdzie Sienkiew icz b y ł najpoczyt» 
m ejszym  pisarzem w  Czechach, a Konopnicka, T e tm a je r, W ysp iańsk i i 
t  rzybyśzewski m ie li szerokie ko ło  czyte ln ików .

N auka czeska z końcem  dziew iętnastego stulecia prze jm u jąc na 
nowo spadek narodowego odrodzenia czeskiego, pogłębia stosunki 
polslco=czeskie. E tnograficzne pism o „L id ”  w zo ru je  się na „W iś le ”  
K arłow icza. D a le j J. Machał, J. Polivka, L. N iederle , I. B id lo , a z 
W  s tro n y  A leksander B ruckner pracują w  k ie runku  wzajemnego 
zblizem a przez wciąganie ob ja w ów  życia  swych narodów  do zakresu 
swych badań. P ro f H o rak  kończy:

. wo jn ie , k tó ra  Czechom i  iP o lakom  przyn ios ła  wolność, przy»
jazn obu narodów  by ła  zaćm iona zrazu przez po lityczne  przeciwień» 
stwa. W szakże lite rack ie  i  naukowe stosunki są silne, gdyż są poświę» 
cone przez najdroższe po lskie i  czeskie nazwiska. W ie rzym y  przeto, 
ze s to im y dzis ia j na progu now ej radosnej w spó łp racy, k tó re j 
wszechstronność i  głębia przewyższą w y n ik i m in ionych  czasów.
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TREŚĆ ZESZYTU MAJOWEGO 
1 9  2 5

Dr. M ajko w sk i: S ŁO W O  W STĘPNE strona 1
St. Brzęczkowski: SZTU K A  L U D O W A  CZY

S Z TU K A  S T Ó S D W A N A . . .  6
Becet: P O M O R ZE, wiersz . . . .  „ 8
Jan S fa rża : K U LT U R A  I  CYW ILIZACJA

P O M O R Z A  ZA  C Z A S Ó W  
PRZED PRZYJĘCIEM  
C H R ZE Ś C IJA Ń S TW A  . . .  „ 9
S P R A W O Z D A N IA  I  K R Y 
T Y K I ........................... . . .  » 20
K R O N IK A ................................  » 24

Drzeworyt na stronie 1 oraz ylgniety St. Brzęczkowskiego, 
rysunek na stronie 24 O Herdemertensena.

V  ]E ]L E T ] A
W A R S Z T A T Y  S Z T U K I  S T Ó S O W A N E J

H A F T Y
W STYLU ZŁO TYC H  HAF
TÓW KASZUBSKICH DL^ 
CELÓW DEKORACYJNYCF

KOŚCIELNYGH -  SZTANDAR!

B A T Y K ]
N A  JEDWABIU I PŁÓTNU
Artystyczna oprawa książek w płótn  

batykowane
Projekta i rysunki artystyczne
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STOSUNKI
ZA GRANICĄ I GDAŃSKIEM

nawiązać można najłatwiej 
ogłoszeniemzamieszczonem 
w najstarszem codziennem 
piśmie polskiem w Wolnem 
Mieście Gdańsku, adresując

1AZETA GDAŃSKA
G DAŃSK -D A N Z IG

— Prenumerata miesięczna 2,— złote polskie. — 
Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe.

ygodnik Jllustrowany
pod redakcją Zdzisława Dębickiego

BOLESŁAW A PRUSA
1 zeszyf m ‘csięcznika poświęconego podróżom, wynalazkom i  beletrystyce

p. t  Naokoło świata
wychodzące pod redakcją Ferdynanda Goetla 

Prenumerata wynosi na miesąc 7,50 złotych.

krótko

Istniejące od 66 lat najstarsze 
po lsk ie  pismo illustrow an e
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